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Jak to bedzie 
" 

na Zlocie~ 
W obozie . 

• 
Będzie pięknie, miło, . bratersko, gościnnie, har­

cersko. Wszystki e nie unikni one kłopoty, nicwygody 
i trudy nie groźne będą w ·tej atmosferze zespolenia 
s ię duchowego w jedną zwartą gromadę. Rycerskość, 
uprżejmość, usłużność, grzeczność dla każdego na 
każdym kroku i sz~kanie sposobności do przyjaciel­
skiej us-ługi przenikną wszystkich, nawet wszystkie 
niesforne żółtodzióby ulegną tej epidemji harcerskiej. 

Pora już )ednak ostatnia myśleć o tern, aby ten 
duch godne miał mieszkanie, trzeba się przygotować 
do urządzenia obozów drużyn, Chorągwi j i całości. 
Każdy uczest"nik coś . tu musi dać z siebie, ze swej 
g·łowy i ze swej pracy. 

· Namioty przyozdobimy rysunkami (tylko wła·sne 
namioty!), kilimami, krajkami ludowemi, różnem i wy­
robami .własnemi i charakterystycznemi dla okolicy, 
fotografjami, pocztówkami (przywieziemy ich zapas 
dla ofiarowywania gościom zagranicznym i wymiany 
z inncmi drużynami). Przed namiotami umieścimy 
godła, totemy (pamiątki o motywach staros·łowiańskich 
i ludowych!) Szczególną troskliwości ą otoczymy maszt 
sztandarowy. Chorągwi : przywieziemy zapewne ch o· 
rągw1e., które wywieszaliśmy w oboz~ch, te ·" wete~ 
ranki" ozdobią liny, podtrzymujące maszt Chorągw i. 
No, wiele już jest, snuje się bogate pasmo dalszych 
pomysłów ... · · 

Trzeba, aby I~ażdy szczegół, każda czynność nasza 
w obozie dążyła do osiągnięcia formy celowej, pięknej 
zarazem. Modlić się będziemy przed figurą czy ołta­
rzykiem, który zawczasu przygotujemy i przywieziemy. 

" Posiłki jeść będziemy całą drużyną, czy w gościnie 
u innych drużyn, ale zawsze przy stole obozowym. 
Nie zobaczy nikt samotników rozwalonych gdzieś po 
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kątach obozu z chmurną miną, żujących twarde dary 
kuchni obozowej. Unikać będz-iemy ci ągłych hałaśli~ 
wych, a ślamazarnych zbiórek A już wie czorem, gdy 
ognisl\<.\ zap·łoną, · drużyna ponad drużyną, Chorągiew 
ponad Chorągiew wynosić się będzie, aby się zdobyć 
na piękniejszy obrzęd przy ognisku. 

Kilka słów z aga jen i a gawędy, a potem przyjacielska 
rozmowa o przeżycjach, o pianach, o lepszej służbie 
dla Polslti. P rzed gawędą, czy po niej śpiewy, więc 
staropolskie, więc ludowe piosenki, trzeba tylko, aby 
ktoś o tem zawcznsu pomyślał, przy~otował" program 
piosenel~ i teksty odbił, aby się w obozie choćby 
można by.Jo nauczyć. /-\ potem chwil a spoczynku . 
W zupeł"nej ciszy każdy myślq przebiega dzień za­
pada jący w przesz.łość i na juti"O robi postanowienie. 
Trąbka na modlitwę... cały obóz śpiewa a "Bóg jest 
tuż" z dziećmi Swojemi, co kornie ofiarowują Mu 
modły za Ojczyznę, za ludzkość, za spełnienie Jego 
woli na ziemi i w niebie. 

Czasem zamiast gawędy - jakiś popis, tańce, 
czy obrzęd ludowy, krótkie prze dstm"''ienic, czytanie 
gnzctki pisanej -- jak w zwykłym obozie drużyny. 
Na wszystko zaprnsza się gości z in nych drużyn, 
z innych Chorągwi j - przy ogniskach zupel"ne "po­
mieszanie narodów" ale ład, ale porządek .pod wodzą 
gospodarza -drużynowego czy komendanta Chorągwi . 

Trzeba też pamiętać o przeglądzie i pochodzie 
przez miasto. S rodowisko każde powinnoby mieć 
t a h l i c ę z napisem - dobrzeby było, aby to była 
piękna tablica, z herbem, zdobiona -- ale i zwykła 
prosta będzie lepsza niż żadna. Wartoby też mieć 
g o d ł a s praw n oś c i, na drążkach, w dużym for­
macie. Oczywiśc ie tal~i e godła niesionoby tylko w dru-
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iynie, które mili<! s wych ,.poddanych" z kilku pny­
najmnicj harcerzy. Sztandar lub proporczyk -
zapewne każda drużyna na Zlot się wybierająca pr;,;y­
niesie. A przeczytajcie sobie o tern przepisy w majowym 
numerze . ,. Wiadomości Urzędowych Naczelnictwa"! 

Fatalnie wygląda, gdy chtopcy - jeszcze gorzej, 
gdy dziewczęta -- maszerują sztywnym krokiem, za. 
pomniawszy języka w us tach i wy trzeszczywszy prze.· 
rażone oczy. Harcerska d e filada o d bywa się zwy klym, 
spokojnym kro l1iem - b yle równym - choć i tu 
mogą być wyjątki. Lepiej, jeśl i najmłods i idą na czele 
(wtedy trudniej utrzymać krok, a le za to nic męczy 
się najmlodszych wyciąganiem nóg wedtug miary olbrzy· 
mów). Mam nadzieję, że wszyscy już dziś zrozumiecie, 
że najpiękniej się defilada nasza uda, jeżeli każda dru-
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żyna jakoś inaczej, bardziej pomysłowo będzie starało 
się ją urządzić. Więc może kto w ludowych strojach wy­
stąpi, może kto inny zorganizuje o~·kiestrę harmonijek, 
grzebieni i t. p.; inna drużyna wystąpi konno czy na 
rowerach, inna z przyrządami strażackiemi. A której 
już innego pomysłu n ic starczy - wsadzi choćby 
mJ·odszych na starszych i taką z ro bi "konną mary· 
narkę". , 

Może ktoś będz ie, " kra ko wskie m wese le m" , może 
kto inny cyga1iskim taborem, może ktoś jakąś scenę 
czy postaci historyczne odtworzy. 

Przerażają się dusze Wasze, dost ojni mężowie od 
regulaminu musztry na te herezje - a le śmieją się 
z Was harcerze 

Arcykot. 
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Jak Wieloryb żeglował po jeziorze? 
(Z konktu·sowych obrazków i1nrccrskich). 

Dość p6źn~ jesienią 1922 roku wybrałem sir, do krewnych 
w Po~nuńskie. Miasteczko, w którem oni przcbywojq l eży nad 
du:Gcm i pit:kncm jeziorem. Gdy stanąłem po raz pierwszy 
na jego b1·z~RU i ujrzalem szeroką, bl~kitn.J, nn zbudzonych 
lekkim powiewem zmarszczkach .i ~lm\CQ się sloi,CCO\ CarJę, 
kończącą się dopiero no samym skraju horyzontu i oddzieloną 
od niej mniej idealnic blękitnego jak ona bezkresu nicbios 
jedynie wąską smugę ginących w liljowowcj doli wz~órz, za· 
pragnąlcm stanowczo móc dostać się łódką na ,;rodckl jego 
blękitnej powierzchni, bez troski pobujat się no jc~o lekkiej, 
wesołej, słodkiej fali, odetchnąć pelną piersią śródjeziornem 
powietrzem i spenetrować, jak wyglądają z blisko pociągające 
mimowoli wyobraini<; widniejące na przeciwlcftłyrn brzcł;{u liljowe 
wzg6rzn. Nic bylo jednak rzeczą łatwq urzccr.ywi~tnicnic tych 
wszystkich Zi\miarów, gdyż głowa spokrewnionej ze mnq rodziny, 
u której przybywulem w j!ościnie, od którego spi'OWO wzięci a 
przezemnie nu użytkowanic ko.łyszącej si<~ majestotycznie przy 
mostku nn brzc~u jeziora pakowne j łoc! zi zaletu lu bez zastrzc· 
żc 1l, bnl sic: f11f;bokic j wod y nictylko w swojcm, ole i w mojcm 
imieniu i wrr,czcnin mi lducza stojącej nn przeszkodzie objc:clu 
przezemnie władzy nat.l łódką klód l<i kategorycznie odmawia!. 
Ostatecznie! udało mi się jednak wszystkie pszeszkody prze· 
łamać i \\.1reszcie pewnego południa, wraz z dwoma kuzynami, 
którzy mieli ze mną dzielić trudy i niebczpi~czcńslwo podróży, 
objuczony niezbędnym w niej ekwipunkiem (dw~ wiosła całe, 
jedno wzi~tc zamiast bosaka ulamanc do polowy, ster i czerpak 
do wody) ruszylcm trjumfalnie na brzej! jezioro. 

Pogodn tego dnia nie była idealną. Z przeciwlcglc~to brzegu 
jc·ziora wiał ku nam tęgi, jędrny wiatr, niosący ze sobl\ świeżą 
i mocną woń slodkiej wody. Gęsty las ztólklych oczeretów, 
zwartą ścianą otocz~~ wąską zatoczkę, w której ukryta byla 
lódt, równym rytmem kolysal"'się pod naporem wiatru, sypiąc 
drobne zielonkawe luski ze swych puszystych kit i ożywiając 
powietrze d2wi~cznyJn, metalicznym &zclestcrn. No jeziorze 
musioi:J. być duża Jola, gdy~ poza zolom u porośni~tcj trzciną 
plyciz1 y, zos lani~ jącęj ,._~a m ~l'idok na pełną wadi; wybicgaly 
liczn9, pod kątCilj wid ae n d ·glp,wnych walów odbite, cn cr~iczn c 
grzebyki wody, niosące ze sob,ą»Spor • bryly puszystej, ióltawej 
pia•w· Już przy wylocie zató)<i kolysało stc; nu wodzie jakieś 
puszystf, st·ćbrnopiórc ptaszyśko wodne\ nieznane mi niestety 
z nl8zwy. z glową uk.~:ytą w opierze niu zażywajqce drzemki. 
Na odalos jednak naszych kroków ~ucailo si~ i w oka 
mgnieniu dolo blys~owicznego nura pod wQ!Ię, no nicspokojnej 
powillrzclini nic zostawia j .CI po sobie nawet śladu. 

OdczepiliSmy 16di od kl~clki 1 usunąwszy z niej nagroma· 
dzoną ~ja dnie \Óadę deszczową przyszylrowali:lmy się do od­
jazdu. )a i jeden "' kuzynkó'·' usicdiHmy do wioseł, drugi 
kuz)•nek zaaiadl przy sterze. (Dla informacji muszę dodać, że 
obni moi kuzynkowie dopiero __AO raz pierwszy w tyciu wy· 
jeżdżali łódkl\ no wię~Zi.W<ldę;"łó też wyobrażenia ich o sztuce 
wioslowania i ~tcr·owania były dość zielone). Odcpchn~liśmy 
się mocj od kl11dki i zlekkll sic; koly~zl\C przesunęll:lmy się 

aż do wylotu naszej o~l on i~tcj przez trzciny zatoczki. Natych· 
mlast uderzyła naś w bu1·tc: mocnn jeziorna fal a, skrapiając nl.\s 
bryzgami wody i koł\Szqc ~wnłtownie naszą lodz•l· Kuzynek 
przy sterze, mlod:t.icnicc mic;kiego serca, w jednej chwili dal 
się opanować uczuciu lęku i oświadczył stanowczo. że nn pcln,1 
wodę nie pojedzie. Nic majqc szans do prowadzenia pertrak ... 
tacyj do bordziej pomy>lncao wyniku zgodziłem się do:lć łatwo 
na to* że pojedziemy nnrazie wzdłuż brzegów. Obróciligmy 
w:ęc łódź i wziąwszy wiosio krcpko w garść l\'parliśmy sic: 
niemi mocno w pr~żnc grzbiety fal. Ponieważ wiatr szedl do 
brzegu ukosem, a fala uderzała o wybrzeże pod kątem niemal 
000, stopni, szliśmy mJ\icjwięccj prostopadle do fali i sunqcc 
przeciw nam krótkie, ciężkic waly gladko rozcinaliśmy dziobem. 
Jechal iśmy dość szparko naprzód, i wybrzeże, to odslallięlc, 
zieloną runią postwisk spełzające w prast do wody, to znów 
zakryte ścian ę szumiących, żólklych trzcin przesuwało się 
przed na mi jak w ka lejdos kopie. Od czasu do czasu zatrzy· 
mywaliśmy się w celu wypoczynku . pozwalając si ę swobod ni e 
kolysać s pokojniejszej tu t>•·zy brzegu i mniej rozbuja'!ej foli 
i obscrwujqc bialc, zwinne cznjki, szybujące niespokojnie w po .. 
wietr:tu, to znów rzucające s i ~ z dzikim wrzaskiem pod wod~, 
łub kołyszące si~ na fo li. Kuzyn przy wiośle okazał się wcale 
nictlym i pracowitym wloślnrzcm, a nawet i lękHwy sternik 
rozochocił się i nabrał do wody zaufania. Po paru godzinach 
jazdy przybyliśmy wreszcie do kresu podróży, mionowicie do 
miejsca. gdzie wybrzetc wyginało się pod kątem prostym, za· 
mykając nam dalszą drogę, gdzie zatem jezioro się kończylo. 
Wiatr, spelzający z za wzgórz i· wdzierający zię na szerokie 
przestrzenie jezioro właśnie w tern miejscu, zaczynał tu dopiero 
podnosić falę, którą potem - wciąż przybierającą w wysokości 
i wadze - gnał no przeciwlegle wybrzeża. To też. w miar~, 
jak zbliżaliśmy się do wyroslego nam przed dziobem wybrzeża, 
fala przeksztalcola się w drobne, bezsilne grzebyki wodne, 
potem w lekkic zmarszczki, i wreszcie zanikła zupełnie. Na 
głodkiem blękitncm zwiel·ciodlc panoszyly się hałaśliwe i nie­
chlujne stada swojskich ~~si , pochodzących z raztożo nej nn 
brzćgu zamożnej· w•l, które gdyśmy pomiędzy nic wjechali 
zerwały się nag c jCd i\OrnyS ini c i z przeraźliw~•m wrzaskiem 
n~uciły do panicznej , czQgciowo pływack iej, częściowo lotniczej 
ucieczki. 

Wyciągnęliśmy łódkę no brzeg i usied liśmy na murawie, 
aby nieco odpocząć. Przyszla mi noRie genjalna myśl do. glowy. 
Postanowiłem z posiadonych pr·zcz nas płaszczy uczynić żagiel 
i korzystając z silnego wiatru zażyć przejażdżki żeglarskiej. 
Zwierzylem się ze swym projektem obu kuzynkom, oni jednak 
odnie§li się do niego sceptycznie, nie wierząc w możliwość 
jego zrealizowania. Zgodzili się pomimo to na uc-zynienie 
próby. gdyi bądź co bądt perspektywa powrotu do domu bez 
użycia wioseł uśmicchah~ im sie również.. 

Aby powzięty projekt urzcczy,vistnić, musieliśmy pojechat 
jeszcze kolo pół kilometro przy pomocy wioseł, aby potc"' 
.wracać nic tak jakeśmy 1>rzyjechali \\•zdłuż samego brzega, 
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a po przekątnej, no wolnej przestrzeni jeziora. Wobec braku 
fali na osłonic:tcm wzgórzami od wiatru wybrzeżu w krótkim 
stosunkowo czasie podjccholi§my na upatrzone miejsce i od· 
sunąwszy się no kilkanościc metrów od brzegu rozpoczc:liśmy 
przygotowania do tcglugi. Posiadany w zapasie ułamany kikut 
wiosła umocowaliśmy w otworze ~awki jalto mas.tf i zdjąw!lłZ}' 
z s iebie dwa ploszczc (jedno moje, drugie d rugiego wioślarza, 
oba z grubego sukno) pol~czJiiśmy je w jedną, dużą choć 
nieszczelną pluchtę. znp inojąc ziurki jed nego z nic h na guziki 
drugiego i przy pomocy jednego z wieszadeł, zaczepionego 
o p ęknięcie w znimpl'owizowanym maszcie, umocownli§my je 
do tego osta tniego. My obaj, zwolnieni obecnie od pl'ocy 
wioślanej usicdl iSmy fwnrzq do stel'nika na tej samej lawcczcc, 
z której wykwita! naszt i wzi(\wszy końce naszego :!agio 
w skrajnę prawą i skrajn~ lewą z naszych czferek rąk, zn.!-1 
rozchylaj ący sic: §rodck, gdzie się oba palta schodziły przy· 
trzymując rękami wewnętrzncmi wyprężyliśmy ramiona tok, te 
żagiel nasz utworzy! sporą, naprężoną i ·względnie szczelną 
powierzchnię. Ani§my sic: obejrzeli, jak wiatr, tern mocniejszy 
im dalej byli§my od brzegu napełni! żagiel, który pomimo swej 
grubości i wagi zolopolał i zatrzaskał tak, jak to wszystkie 
żagle na dobrym wictrze zwykły czynić, a brz,cg zaczął się 
szybko oddalać. 

Łódf nasza wzięla dobry rozpc:d i rytmicznie prując fo le, 
pochylona zlekkn pod naporem uginojącego maszt wiatru po· 
mknQia iwawo naprzód. Chociaż było mi zimno bez po lln 
i wyprężone ramiona, podfl-zymujące żaRicl i n icpGzwn l njącc 
na zmian<: pozycji znczynaly cierpnąć, czułem si<: bujccznic. 
Przcdewszystkicm ogó ln il sytuacja prezentowala się ba,•dzo 
przyje mnie i interesująco -· (zimny wiat,. - · co•·az ~rotni cj 
wzdymająca s i~ falo - somotna łód ka, mkn~cn po J\icznanym 
szlaku przez szerokie, spienione wodn e rozłogi - wieczór 
nadchodzi. a drogo daleka - skrzypi maszt i trzasko na wic· 
trze naprężony tagiel) - nasl~pnic byłem rad radościq twórcy 
i inicjatora z udania sie cnłcgo ieglarskiego przcdsiewzi~cio, 
pozatern nic było mi również nicmiłą myśl o tern, jaką mine 
zrobi ten. kogo tak dlujlo bezskutecznie prosiłem o udzielenie 
mi klucza od łódki, IIdY zobaczy przez okno. z jakim szykiem 
wracamy z. wycieczki, wrcsz.cie milą i pouczającą rozrywkę 
stanowila obserwacja wyraziście r~'sującego sie na tle nicbios 
tuż przed mojemi oczymo sternikowćgo oblicza, na którcm 
widniała najpierw beztroska i ukonfentowaniet spowodowane 
przyjemną podróżą, nastc;pnic, w miarę jak kolysanie zoczy. 
nało się wzmagał, lekki. maskowany brawut·ą niepokój, potcrn 
niepokój mniej lekki i gorzej maskowany, n w końcu nnjbcz· 
wstydniejszy, zgala ?.c"lorzowi nic przys tojny strach. 

Po uplywic pcwnc~o jednak czasu zauwai~•liśmy, i ł. tc ­
glując ku widnicji)CC j w oddali grupie domów, według których 
orjcntowa l iśmy sią co do położenia ni1szcj przystani, zmuszen i 
jesteśmy wbrew początkowym przewidywani om j cchoć nic zu• 
pełnie równolegle z bicł(icm wiatru i kicrunkiem fali, o od· 
chylać się od nich pod nicxnacznyrn kątem. Nie wiem, czy 
źle obraliśmy punkt wyj§cia naszego że~lar.kicgo raidu. czy 
wiatr zmien ił kierunek, czy tci moie dzięki nadbrzeżnym wz~ó ­
rzom pr~d powietrzny, wogóle sic; lll załamywał, dość, że chqc 
jechać do domu, zmuszeni byliśmy przy pomocy steru kory· 
gować nadany nam przez nicruchomy żagiel kicrunek i zł(odzit 
si~ tern samem na rozr,oczc;cie początkowo nicznacz:n)'ch, po· 
Iem coraz bardziej si nych kolysań bocznych. Wobec tego 
jednak, że my dwaj musieliśmy bez przerwy trzymać żagiel, 
przytrzymanie się nnlctytego kicrunku zależnem było calko· 
wicie od woli i umicjc;tności naszego sternika, który, ogłupiony 
strachem utracił i ten rnizcrny zaczątek kwalifikacji zawodo· 
wych, jaki wogólc posiada!. Gdy wreszcie jakiś nieco większy 
bałwan przelał sic: po rn1. picnvs_zy przez burtę, zal ewając nl\s 
pianą i bryz~tnmi wody, oświadczył nagle, że kołysaniom bocz· 
nym pod źad nym warunkiem nic bc;d zic si~ nadoi poddnwnć. 
a pojedzie, nic zwntojQC nu fo, jaki e to pociągnit~ sku tki zu· 
pelnie zgodnie z kicrunkiem wiah·u. Byliśmy wobec nie~o 
bezsilni i nic nic mogliśmy na to poradzić, że wypatrywnna 
z utc;slmieniem ł(rupn domów zamiast na wprost dzioba za. 
częla nam się ukazywn~ coraz bindziej z boku. Prawdziwa 
rozpacz ogarnc:lo nas wreszcie, gdy odbiegłszy zupełnie od 
pierwotnego kierunku, na pol~żnic już rozbujanej fali przede· 
fi l owaliśmy w odległości paru stajań obok celu naszej podróty 
i pozostawiliśmy go poza sobą. 

Grupa zabudowań, do którychśmy zmierzali, znajdowala 
się na pewnego rodzaju szerokim, przysadzistym pólwyspie, 
poza kt6cym jezioro znowu zalewalo się szeroko. Jechaliśmy 
już teraz z u pelnic bez określonego celu -aby się lylko .~dzicś 
dostać do brzc"u, do którego obecnie naprawdę jedynie razem 
z wiatrem mogliśmy Si<; posuwać, bo przy tu tejszej fnli koły· 

sonia bocznego łódka nasza juiby oczywiście wytrzymać nic 
mogla. Miotaliśmy si~ no fali jak opętani, - byliśmy już zlani 
wodą i dosłow~ic dygotaliśmy na calem ciele, zarówno z emocji, 
jak z zimna. Zagiei, którego nie mo~liśmy puścić. nic chcąc, by 
nam fala natychmiast w)•wrócila łódkę, pozbawioną popychającej 
ją w stalym kierunku własnej siły Mprężyl ' się tak mocno, 
że ledwie mogliśmy golrękoma utrzymoć. Znieruchomiale ra· 
mionu i krzyż zdrętwialy nam do teAa stopnia, iż stracil iśmy 
w nich czucie i tl'\valiśmy w nnszych pozycjach nicporuszeni 
i bezwładni, nic n1 yślącjuż o niczcm inncm, \jak o przybiciu 
do brzegu. _ . ~:,. . .. ... .,. P 

Wreszci e ten upragnio ny brzeg zaczqł s i~ ntnn:przed dziobem 
wylanioć. Byly to płaskie, • wil~otne l~ki, obcenic częściowo 
znlnne przez wodę. Wi dząc wię:c roSntlCtl w oczach linję wy· 
brzcża odzyskaliśmy poczucie tego Ze jedziemy, fa nie stoimy 
w miejscu, tak jak nam si~ to mimowoli zdawało, gdy, wszystkie 
brzegi były od nas oddalona, o fala burzowala wokół nas, nie 
pozostawiając dla wzroku 2adncgo stalego punktu oparcia, 

---

odraiu poczu li śmy się raźniej, chocint winśnic slońce zaszło, 
n m ieliśmy jcszc~e nicloda zadanic przed sobą w postaci od· 
prowadzenia łodzi do przystani. Wreszcie poza burtą wyłonil 
nam się wystojqcy t wody rzadk i los s itowia i wodnych skrzypów, 
z~odnie pl'zechyłonych w słl·onP, lądu i lo ukazujących si ę nam 
w Cł'l lcj swej d luAości, to ginqcych oż po śpiczaste koniuszczki 
pod przechodzącemi wałami wody. Łódź nasza dala parę gwnl­
townych s us ów naprzód i wrc!łzcic, wsfrzQ.snąwszy .się we wszysf .. 
kich wi{}zad lach, juk wrytn o:;iadln nt\ miejscu. Zgruntowaliśmy. 

Od terenu niezalanego wod.l dzieliło nas jeszcze dobrych 
parę metrów, przez które łódko jui si~ przedostać nie mogla. 
Opuściliśmy nasz żałtiel i rozpros towawszy zdr~twiałe cdonki, 
oraz ubrawszy si~ w palta odpoczc:liśmy przez chwilę,_ poczem 
wpierając wiosła w grunt, usilowali~my się jeszcze trochę do 
brzegu przybliżyć. Nie udało to nom się jednak, bo okrywająća 
zalaną ląkę woda stanowiła war.lcwkc: zbyt cienką, by mogla 
łódkę unieść. Nasz sternik, stęskniony do mocnego gruntu 
pod nogami; zdenerwowany nic daj~cą nnm i tutaj spokoju 
ratą, rozlewającą się szeroko po łqcc i walącą jak młotem 
w nasz~ unieruchomioną łódt, nagle zdecydowany przetożył 
nogi przez bu rtę i wskoczywszy \V obuwiu do wody pogalopował 
do b1·ze~u, nowel si~ z nami nic żc~noj<)C. Widzieliśmy go 
jeszcze przez chwilk~. jak bi egł pl'zcz ląkG, chlupi ąc po blacie 
mokremi trzewikami, poczcm strncil i~my ł!O z oczu. 

Zostało się nas dwóch. Rozcjrzcli śi11y si ę sytuacji , zani m 
mrol< zdąży! wszystko zakryć i wzi~łiśmy się do dziela. Aby 
doslać się d omu, musieliśmr okrążyć półkolem obszerną 
zatokę jez iora, zatem posuwoc si~ przez cliuszy czas wzdłuż 
brzegu, a wi~c równoleJtle do foli, która tutaj sunęla w wałach 
metrowej wysokości. a \.\.'ioslowaniu wzdłuż brzegów nic mogło 
być mowy, gdyż pierwszy z brzegu l.1nlwan, rąbnąwszy w burtę, 
byłby nam lódkę wywróci!. Zdecydowaliśmy się posuwać wobec 
leRo zygzakiem. 

Zdjąwszy ster i zabrawszy go do lódki. stanęliśmy przy obu 
burtach i ująwszy wiosła zaczęliśmy się niemi odpychać od 
J!runtu i posuwać si<; pod nicznnczn~•m kątem pr-zeciw fali, ku 
środkowi jeziora. Odsunęliśmy się tak no kilkanaście metrów 
od brzegu, potem, pozwalając fali obrócić dziób łodzi . zaczę· 
liśmy się odpychać w przeciwnym kierunku, posuwając sic: 
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znowu do brze~u, Tym .'·posob.:m zysknliśmy killmnaści c me· 
trów i. trochc:~my sic; wzd łuż brzcf!u przcsun~li. Prncowali:imy 
d:.lcj w ten ~am sposób i w mozolnic wypracownnych zygzakach 
odwalnliśmy szmat z,, szmatem dro~i. Nic byla to robota 
łatwn. Nickim.;y dziób nMIZt!j ludzi nieco sic odchylał i sta · 
waliśmy na sekund~ burt<) do foli. Nusicliśmy wted)•, opiera· 
jąc sic całym cic:ź:arcm naszych ciał o ZhitrOioną burt~ i całym 
wysiłkiem wrywnjq,c wiosła w grunt bronić sh; rozpaczłi"·ic 
przed wy .. \•róccnicrn. Niekiedy siln fdli niweczyła nam naszą 
robotę, znwszaji)c do powrotu do punktu wyjścia, zamiast 
przesuni~cia sic;: w zręcznym zyJtzaku znowu o kawałek dalej. 
Na dnie łódki pr~clewalo si~ jut z miejsca na miejsce spora 
miarka wody, która moczola nom no~i. n pozotern i bryzgi fali 
zraszi:tly nas cią~lc. Nicmniej jednak posuwnlismy si~ wciąż 
wytwa)e nnprz6d i wrzc.:szcic po dluniej walce okrążyliśmy 
zatok<; na t)•lc. ;!e rnogli,;m)' <i~olć no ławeczkach i zacząć 
wiosłować. 

Było już ciemno zupełnie. !luk fnli, który dotąd, dopóki 
poraliśmy si<;. 16dkq przy brzc~u wcittż dzwonił nam w uszach, 
tutaj ucichł całkowicie. Woda wzdymała sir~ w Rl~bokich, bez· 
szelestnych westchnieniach, miarowo podno:;ząc nasz') łódkę. 
Posuwaliśmy si<; Mprzód, kolyszqc sil; silnic i w dluAich susach 

• 

• 

przcskakuj~c bct>zc lcstnic z fali no lal~. Wiatr ustoi. Z pO· 
śród trzcin, których ~ąszcz niespodzianie wyrósł wokół nos jak 
tajemnicza, koronkowa ~ciana, dochodziły jakieś ciche, stłumione 
od~lo!:y - kwilenia, jc;ki i kwakania, znamicnując, te toczyło 
siG w nich cale bogate i rojne życic licznego ptasiego ludu. 
Kaida kiść trzciny d riala, jak żywe, nerwowe !ifworzcnic, i pod~ 
mywana ociężałą falą co chwila znof,!ła i niespostrzcicnic 
znikala do polowy w bezwładnic i bez szmeru sun11cej masie 
wodv. ' 

Oddychaliśmy pelnq piersiq chłodncm powietrzem nocy 
i z mist~·czncm drżeniem chlonc;liśmy wzrokiem i sluchem czar 
otaczaj<)cej nas przyrodr. Szerokie rozlo~i jeziora ZMnul mrok, 
niby cz.arna kurtyna, łuk, te nic widząc przcci"•nego brzcau, 
zdało nam się. że jedziemy po bezkresnem morzu. Z za za­
łomów szarej ściany trzcin ukazywoły nam sic; cornz to nowe 
odcinki naszoj drogi, która zdawał~ s i~ "ydhrinć w nicskoń­
czono~ć. Choć senni i zmęczeni z dziwni) ciSZ() i rozradowa~ 
niem w sercach jechaliśmy coraz dalej i dalej... Gdyśmy przy· 
hyli do celu, byla już noc zupełna. 

Taką była moja pierwsza i jak dotąd jedyno samod~ielna 
wycieczka żeglarska. 

Wieloryb. 

' 

Czarny Kruk kracze ... 
A 1 c K •· ~ 1 w· 1 · • ·t . . . . zar11y rn". . . . . u ocz m~· wroc1 
z I>Oirul~rlowyclr kMjórv, - z prulotnem 
ptactwem?... (Redakcjo). 

Kraa!.. krail. .. kraa . . . Czuwaj! .. 
No! Otwórzcie dzióby kruki i kruczęta i słuchajcie! 

co wam krakać będzie znowu Czarny Kruk! 
Dawno:;cie go nie słyszeli! 
Nic bawił on jednak przez zimę z jaskółeczkami 

gdzieś w afrykatiskich riwierach, nie spał też snem 
zimowym, - nie, - lecz latał i to sporo latał, i kt-akał 
i to sporo kraka l, lecz fldzicindzicj! - i tak żerując 
w innych okolicach, nic mial' czasu zalecieć do zamku 
w Poznaniu, by tam zakraknć na łnmach .,Czuj Ducha". 

Aż ci tu jakaś uprzykr?.ona, natrętna, nicznośna, 
paskudna, wrzaskliwa, uparta sojka, czy tam jakaś 
stara Soja') poczJl ic mu skrzeczeć za uchem: .,no! -
a odezwij że ;;ię wreszcie story~ ... zakraczżc nareszcie 
raz za pjł roku -." tS< Jlrzchrzydly Czarny Kruku!. . . 

Więc, by s i ~ }:loz by'ć. nlllrętncj sojki, - kraczę: 
Ostatni raz p1rakal!)m lam, . moje~~ruczęr·o, z nad-

popradzkich las~v, -~z o ozu w P i'j1icznej ... 
]al1; dawno! - W s ie ry niu u b. roku! ! ... 
~rjfPol@tlacic sobie możę to moi!! krakan ie? 
lkr'\'1al'cm wam o ~em, jnk pl'O)"<l~zić tll·acr, nad 

charAl1terem wiejs lde~9 phlopca w wi,jskicj drużyn i e 
harcerskiej. " 

., Tęgi obywątel kraju" - c9lc m tej pracy! 
Leh, ja kkolwie k tężyzna ducho~va, s ilny, prawy, 

charakte r, czerpiącY., sw~ moc z ciQglef!o ·łamania się 
z sobą, z c•ąałej walki, 1est ni~z-będną cechą dobrego 
syna ojczyzny, to j<:.dJlak nie jest cechą jedynQ! 

1
) .~!!'· Sąjn ~chr!:{arz~ r<;!l· .c .. ,j c)\a". 

• 

Tęgi duchowo obywatel - musi odznaczać się 
również tężyzną fizyczną. 

Cóz bowiem może zdziałać człowiek zacny, czło­
wiek - idealista, człowiek zapału, człowiek pracy, 
jeżeli te ideały, te cnoty, te zamiary, tę chęć oddania 
się, oddania swych sil, swe~to życia Ojczyźnie, bliźnim ... 
nosi w wątłem, powoli zamierająccm może ciele, 
w slabem sercu? ... 

Tężyzny fizycznej, stalowych nerwów, .,kotiskicf!o" 
zdrowia trzeba temu, kto chce - siużyć wiernie Oj­
czyźnie, dla niej · sumi<'nnie spełniać wszys tkie s woje 
b . k' ' O OWI'lZ l. . . 

l stąd płynie obowiązek: w pracy naszej harcer­
skiej nie zaniedbywać wychowaniu fizycznego! 

Harcerstwo - l!dy chodzi o ten dzinł pracy nad 
ml'odzieżą - zadanie swe spel'nia! 

fvlustra, gimnastyka, sporty, szermierkt~, lekka 
atletyka, wycieczki, życie obozowe, pionie rka - racjo. 
nalnie uprawiane przez mlódż hurcerską - muszą 
przynieść pożądane owoce! 

Pod tym względem ha• cct·stwo jest św ietnym 
lekarzem dla anemicznych, na niedorozwój fizycz ny 
ci erpi ących chłopców, w mieście żyjących. 

Lecz zachodzi pytanie, czy i o ile należy ten 
dział pracy uwzględnić w drużynach wiejsilich? 

Wszak chłopiec wiejski, źyjący nic w zatęchłych 
murach, ale na łonie natury, oddany przez swą pracę 
fizycz n<J ciągły ćwiczeniom mięśni, toć to wcielone 
zdrowie! Jemu już chyba nic potrzeba musztry, 
gimna~fyki czy sportu! 

Tak dobrze jednak nic jest, jak się zdaje! 

• 
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Dziś i między ludność wiej ską zakradły ~>ię rózne 
choroby, które tq ludność fizycznie osłabiają. Anemja, 
suchoty są dziś częstym gościent noszy_ch wios_ck. :­
Dziś już trzeba czasem dobrze ~zukać t na w~•·. nm~ 
człek znajdzie nie ,.bladą twarz - lecz rumtencamt 
tryskającą, czerstwą, zdrową! . 

Dalej: chłopiec wiejski jest przcważn1c .,mało­
ruchowy", ociężały. Dużo o te m mogliby powie~zicć 
ci, co ćwiczą nowozaciężnych rekrutów w WOJSku. 

Nadto: chłopiec wiejski jest mało zgrabny, mai o 
bystry spostrzegawczy. . . A wszystkie te ,.cnoty" 
mogą' ćwiczenia cielesne w dużej mierze wyr?bi~! 

Dla tych powodów - praca harcerska na ws1 nte 
powinna pomijać i wychowania fizy~znego, - ten~­
bardziej, że praca ta nie napotyka na wtększe trudno~cr, 
a młodzie?. szalenie nęci l 

Lecz co jej dać z tej pracy? 
Przedew~zystkiem mustrę! - Zaimponuje ona 

chłopcom zrazu, lecz pote m, gdy s i ę jej nieco pod~czą! 
będą ćwiczyć niechętnie. Dlatego z początku ćw1czyc 
trzeba duio i starać się osięgnąć jak naj lepsze wyn1k1 
- czyli ćwiczyć tak długo, aż dru_zynt~ n~bierzc -
że s ię tak wyrażę - rutyny! PI'Zyczcm na fezy uderzyć 
w ambicj ę chłopców - mówiąc im o cwentual_nych 
publicznych występach i t. p. Gdy tl~użyna na~1c~·ze 
wprawy w mustrze - ćwiczyć tylko ptęć lub dz r ęs 1 ęć 
minut na zbiórce. 

Gimnastykę szwedzką młodzież wiejska lubi, chęt­
nie, bardzo chętnie ćwiczy na przyrządach. 

Gry ruchowe, zwłasza piłka nożna są szaloną 
przynętą dla chłopca wiejskiego. Równi~ż .,tambo­
rino", pięstówka, palant cieszy się sympatią harcerza 
wiejskiego. 

W hufcu moim każda drużyna mo swój .,sprzęt 
sportowy", składający się z piłki nożnej, pięstówki, 
2 pileczek tamborinowych, jednej piłki do palanta, 
tyk do tamporina, chorągiewek i t. p. 

Może niejednego harcerza-instruktora zaciekawi, 
sposqb zaopatrzenia drużyny w te przybory tanim 
kosztem. Służę .,receptą". 

Pilkę nożną oczywiście kupiłem .,za gotówkę". 
Pięstówkę .,sfabrykowałem" sam. l(upiłem dętkę" 

(po polsku: .,szlauch") Nr. 5, z grube~o _płótn~ us_zy: 
Iem duży pokrowiec, większy od naJWiększeJ ptłkt 
nożnej i pięstówka gotowa. 

Piłeczki tamborinowe i palantowe również musia· 
łem kupić. 

Do tamburina jak wiadomo - potrze ba tyk, 
wysokich · 4 metry. 3 metry nad ziemią wicszn s i ę 
n<~ nich taśmę. Nadto każdy gracz ma mieć .,bębenek" 
obsiągnięty skórą. Oczywiście, że dziś jest to rzc~z 
kosztowna i trudno nawet nabyć. Po całym Krakowte 
ślepiłem mojem kruczem okiem za bębenkiem do 
tamburina i nie znalazłem! 

l cóż było robić! Kazałem moim harcerzom 
porobić sobie okrągłe łopateczki z desek - z rączką -
coś w rodzaj u rakiety. Zrobili je ze zapałem -
i tamburino nieco zmodyfikowane (w użyciu nbęben· 
ków") .,odchodzi" wesoło! 

Do wytyczania boisk do gier potrzeba chorągie­
wek. Zakupilem kilka metrów najgorszego płótna 
t. zw . .,surówki", pociąłem na chorągiewki, harcerzom 
kazałem przynieść po ., kołku" wierzbowym odpowicd· 
niej wysokości i rzecz gotowa. 

Nawet palki do palantowej piłki czyli .,palanty" 
sami wcale dobrze wystrugal i z drzewa brzozowego 
lub grabowego. 

Tak zdobyliśmy bardzo obfity sprzęt sportowy, 
przy małem obciążeuiu kasy. 

Pionierki, źycia obozowego nie próbowałem wpro· 
wadzić jeszcze w mej pracy dotychczasowej z powodu 
braku odpowiedniego sprzętu technicznego. 

Szermierka, czy palcaty równ ież zajmują ch·łopców 
wiejskich. 

Lekka atletyka nie cieszy si ę jeszcze zamiłowa­
niem u moich niegowickich zuchów. 

Mam zamiar spróbować jej tego lata. O wynikach 
mej próby nie omieszkam Wam zakraka ć. 

Sądzę, że to, co Wam dziś opowiedziałem, wystarczył 
Spróbujcie tylko te spostrzeżenia wykorzystać, a wiele 
popchniecie pracę harcerską na wsi! 

l(ończę krakanie! 
Myślę, żem dość nakrakał i paskudne ptaszysko 

Soja przestanie mię dręczyć przynajmniej przez miesiąc! 
Kraa ... kraa ... kraa ... 

Czuwaj! 
Czarny Kruk 

podhercmistrz z. H. P. 

Niet~owić ad Hochnia (Małopolska), 4. 4. 1924. 

P. S. Przepraszam Wszystkich tych Druhów, którzy do 
mnie w ostatnich miesiącach zwrócili się listownic z prośbą 
O informacje O pracy harcerskiej nQ JWSi, źc. im ni.eodpisyw~łcm. 
Skutkiem nawału zajęć nie jestem w sfanrc odprseć na lrczn~ 
listy. Olafego stale co miesiąc b<;d~ nodol umieszczol w .CzuJ 
Duchu"' swe "Krakanie•- a tak Druhowie poznajomią ~iQ 
z me mi spostrzeżen iami i do§windczcniomi J Cz. Kruk. 

...... ... . .. . . 
•• ••••••••••••••• ••••••• ••••••• ••••• 

Stcf. Łoś. Fanfary. 
(na nute: .Picchoto, piechota") 

Las gro nam fanfary, zielony nasz strój 
Nie biJ-szczą na picr.~iach pancerze . .. 
My w życie idziemy bezkrwawy bój! 
tlarcez•ze, harcerze, harcerze ! ... 
S en cudny o szpadzie $ni się nam wciąż 
l dawni pancerni rycr>rze . .. 

W potrzebie staniemy jak jeden mąż.­
Harcerze, ha1•cerze, harcerze! .. 
l bronić będziemy rodzinnych miedz, 
My w służbie Ojczyzny żolniez·ze, 
Bo w boju za wolno$ć lec 
Harcerze, harc(>rze, harcet•ze l . .. 
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Lasso czyli łowy arkanem. 
,. Lasso" nic oznacza nazwy przyrządu, lecz rzut 

liny w określony sposób. Z sztuką tą zapoznali mnie 
bracia-skauci francuscy w czasie mego pobytu w obozie 
dla instruktorów w Ie Mcux de la Croix St. Ouen. 

• • • Btędnc jest mniemanie, jakoby "lasso" narodziło 
się wyłącznie w Ameryce. 

Nasi rycerze kresowi posiadali tę umiejętność, 
przejętą od Tatarów. Stąd też uźycie nazwy "arkan" 
(lina z pętlą) jc5t dla nas dużo właściwsze. Łapanie 
na arkan nic jest rzeczQ trudną, lecz trzeba wytrwale 
ćwiczyć, aby się tego nauczyć. 

Dlatego też podaję kilka rysunków, aby słowa 
moje byly zrozumiane. 

Rys u n e k 1-szy przedstawia .,postawę zasad­
niczą" . . Jest on dość wyraźny, aby nic więcej nie 
tłomaczyć. (Weź linę i przećwi cz!) 

• 

Rys u n ck 2-gi podaje w jaki sposób należy 
kręcić arkanem, aby nadać pętli ruch i kierunek po­
żądany w momencie rzutu. Okręcając pętlę nad 
g t ową (jak na rysunl1u) należy p amię t a ć: a) że 
pętla winna być możliwie otwarta i nie może się 
pl ątać czy skręcać, b) pę lę należy okręcać nad głową 
utrzymut·llc jq '~ednej płaszczyźnie z centrum za­
taczane o kol9, c)Jplaszczyznn ko ta winna być o tyle 
ukośna (pod kątem ostrym do ziemi), aby część 
riGchfmcgoJ~oła zwróc~~e~ d celu na który za_rzucić 
chcemy arka n, b~<~ wyzej_ -~d celu. W momenc1e gdy 
lina zdradza "ć)'ęć" skręce)1 i się (plątanie się pętli 
i t . p.) za~ecb się ruchem pale~ przywrócić równowagę . 
"Równici w cl\wili zutu takif ruch jest nieodzowny. 
Wreszc}e między wawQ rtlią (pętla) i lewą (zapas 
liny) r\ie us>winien oyć zbyt długi kawałek liny, gdyż 
li'na łatwo wted.) okr~ca się wokoto rzucającego arkan. 

Jak ręka prawa wyrzuca linę, a jak lewa zwalnia 
zapas liny-- sę to wszystko rzeczy, których nie można 
opisać, ale których prędko nauczycie się sami. Aby 
opisać ruch arka_ nu od t ,.pozycji zasadniczej" aż do 

chwili gdy pętla spada na ofiar~ i zacieśnia się 
trzebaby zużyć caly numer .,Czuj Ducha". 

Próbujcie! Oto wszystko! 
Inny sposób rzucania pętli polega na Iem, że pętli 

nie okręca się nad głową, lecz wprost z ziemi zarzuca 

... 

się ją na cel --jak to dokladnie wskazuje rys u n. e k 3. 
Tego rodzaju rzut jest używany przy łapaniu zwierząt, 
np. konia, gdyż jest nicoczekiwany i nie potrzebuje 
wstępnych ruchów. · 

Z kolei pogawędzimy o tcm, z CZCI!O się arkan robi. 
Najlepsza jest lina pleciono w specjalny sposób. 

l'1amy nadzieję, że C. K. D. H. w Warszawie będzie 
kiedyś posiadała gotowe dobre arkany, sporządzane 
według wzoru sprowadzonego z Anglji. ' Tymczasem 
jednak możecie się posługiwać dowolną liną, dobrze 
skręconą, gładką, mocną, grubości palca u ręki, a dłu­
gości 12--15 metrów. No jednym końcu umocować 
należy metalowe kółko w małej pętli -- jak wskazuje 
rys. 1. Drugi koniec należy zakończyć jak zwykłą 
linę- sposób podaje ,.Książeczka tlarcerza" na str. 118 
rys. 15. 
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Przy ćwiczeniach najlepiej posługiwać się mane­
kinem ze słomy. Nie pos.Juguj s ię be l ką, czy małym 
masztem lub s.tupem - to nic jest warte zabiegów, 
gdyż wprowadza w bląd oko i rękę. Cel przy ćwi­
czeniach musi być możliwie zbliżony do waszych 
własnych rozmiarów. 

Można posługiwać się kolegą pod warunkiem, że 
włoży kapelusz i zasłoni twarz rękoma, gdyż łatwo 
o bolesne obrażeniu. Zarzucajl)c · pętlę trzeba się 
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starać, aby zaciągała s i ę ono dopiero w pasie waszego 
. manekina. N i gdy n i c n a 1 e ż y l a p o ć l u d z i b e z 
u prze d z e n i a, z w łaszcz biegnących, a ćwiczenia 
z żywym celem winny odbywać się w obecności 
drużynowego. 

A więc - próbujemy rzuty. 
O radości! Oto udało ~ię wam zarzucić pętkę na 

szyję .ofiary"! ... Co teraz robić? Cwiczymy w sposób 
następujący. Lina zwisa spokojnie między wami dwoma 

nie' dotykając z iemi. Nadajcie jej prawid.towy ruch 
wahadłowy (w prawo i w lewo) i w chwili gdy lina 
dostatec>mic p rzesunie s i ę w prawo od was .. . raz! 
robicie ruch ręk<) w tak i sposób, aby powstał .,bie­
gnący węzeł" . Węzct ton b icj:l nic w:o:dluż li ny i po· 
winien zacisniJĆ szyję, ręce, czy klatkę piersiową zła­
panego, naturalnie o il e będzie dobrze zrobiony. 
Trudno jest to opisać i narysować. Rys. 4 dość nie 
dokładnie odtwarza cały przebici! ruchu. 

Jeżeli będziecie mieli trudności w ćwiczeniu, to 
radzę Wam zwrócić się przy okazji do Szumiącego 
Dębu lub do mnie, a pokażemy Wam chętnie, o co 
chodzi. 

Jeśli chcecie złapać nogę waszej ,.ofiary to po­
proście ją, aby jedną podniosła i wtedy opuszczając 
linę na ziemię robicie .węzeł biegnący" --jak ·Nyżej. 

Przy dużej wprawie można zwi<)zać biegnących, 
bez specjalnego proszenia o podnoszenie nóg. 

Gdy noga jest należycie związana, zarzućcie · 
drugi węzeł -- i wtedy otrzymacie znakomity węzeł 
ósemkowy. Zademonstrujcie to drużynowemu, a zo­
baczycie, jak będzie zdumiony! 

Gdy ,.ofiara" podskakuje, można obie nogi uwięzić 
zarzucając na nie węzel. Szczegóły podaje rys. 5.· 
Wszysto to wydaje się dość trudnem, lecz wierzcie 

• 

m1, że można szybko dojść clo odpowiedniej wprawy 
me będąc wcale genjuszem (ani też cowhoy'em) . 

.Łowy arkanem -- to cudowny sport. 
Szkoda, że tak mało, u nas znany. A trze ba lei 

wiedzieć, że człowiek umiejący się posługiwać liną 
może zrobić dużo pożytecznego zarówno dla siebie 
jak i dla bliźnich. 

A to przecież najważniejsze. 

ry11. 5. 

Na Zlocie Nnrodowym w r. b. odbędl) ~ię zawody 
w łowach arkanem. Do zawodów mogą stawać wszyscy 
harcerze i instruktorzy bez. żadnych ograniczeń. 

Warunki zawodów: 
Arkan długości 12--15 metrów. 
Zawody na boisku wobec 3-ch sędziów wyzn,l· 

czonych przez lmmendanta Zlotu. 
Program zawodów: 
1. Oględziny arkanów, (kreski za najlepszy arkan) 

własnej roboty . 
2. Rzut prosty -- na manckin w odległości 5 mk. 
3. Rzut prosty -- na manekin w odlegtości 8 mk. 
4. Rzut najdalszy na manekin. 
5. Takież rzuty jak 2, 3 i 4-ty, lecz 7. okręcaniem 

pętli nad głową. 
6. Wiązanie żywej .ofiary" nc1 odległości 5 mir. 
7. Łapanie biegnącego harcerza. 
8. Popisy dowolne. 
U w a g i . 
Inne metody rzutów dopuszczalne w p. 8-ym. 
Szczegóły sędziowania oraz nagrody poda osobny 

rozkaz. 
Powodzenia na zawodach! 

Henryk G/ass. 

Zywe paciorki. 
(Z konkursowych obrazków harcerskich): 

Dzi cs i ~cio l etni skou t St.oszel< i o~miol ctni o J-IOntlsin bawią 
s ię razem i rozumieją doskonale, ba\\'iq sif; chocinż Staszek 
jest wujem Hanusi. a Hanusia siost1·zcnicą Staszka, chociai 
Staszek nazywa Tatusia J-lnnki - Jnsicm, u do Cioci Zosi 
mówi poprostu -- Zosiu l 

Staszek jest dla Hanki 'torszym .kochanym braciszkiem", 
a wujoskiej powagi używa tylko wtedy, gdy obawia si~ zbyt 
.,mlodego• wieku Hanki. Ciemne jc~o oczy błyszczą wówczas 
dziwnie, a zaciśnięte usta !zcpcq: 

-- Id t sobie l Ja musz~ .co~· zobaczyć - ty jesteś za 
mala - jak będziesz $(arszo ... 

Gniewnic ściągają się czarne brwi llonki i wydymają 
usteczka: 

- Dużo~ tam 5łarsxyl Dwa In fa... Przecież ja wszystko 
rozumiem. 

Staszek nie znosi iadnych uwa~. gro:tnie mu rszczy czolo 
i niespokojnie tupie no~'l w trawnik porosty bujnq, zieloni\ 
murową. 

Id · · · l Id· l --. Z JUZ. z .. , . 
Hanusiu nie ptaczc i nic prosi. ze zr<;czności i\ kof,, pnie 

sic na wierzchalek najwyższe~o świ erln1, a z ust j<~j plynic 
ulubiona piosenka o góralu, który dla chlebn musi OjlU~cić 
rodzinne, niebotyczne góry. 

Staszek tymczasem biegnie uprawiać swoje sknutowc ćwi ... 
czenia: tropi . podchodzi, a jak wyrazi! si~ o nim wuj Tomek, 
.jest wprost nieznośny ... 

-- Niezno-śny? dlaczcRo? -~ my,;li l-lun i a, której do tego 
stopnia imponują wszelkie ćwiczeniu Staszka, te oddnloby mu 
wszystko, nawet książk«; o pajncu. który sic; stal . ludzicm'" -­
aby tylko zechciał zapoznać jq z orkanami swej sztuki. 

• 



• 
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Staszek jednak odmówił stanowczo. 
·- , Tobiebym pokazał"? - Takie zachcianka l Babie 

Jn6wić? Przez bab~ J'Otsfrzclnłi naczelnika powstania, ""''YPl\" 
płnłnby~ wszystko, baby rnnjq długie ozory! - A my sie, 
kl-yjcmy l l dumnie potrzqso czuprynę : My się kryjc!my, jnk 
powstm\cy l 

- Jabym powiedziała Staszku? 
- No ty, to może i nie, ale zawszeć co baba to baba ... 
- Ja bym chciała być skautem! 
- Skaut nie pije i nie pali - a tv co? Gdzież tobie 

nowel myśl~ć o tern Y Zresztą baba skautem? l Ha, ha, ha! 
Skaut to rycerz polski. a rycerzem to chyba już być nic możesz?! 

••• 
Aż przyszła wojna, okrułnll krwa\Ya. Brnt szedł przeciw 

bratu, Jola się świeżo czcl'wona krew. Dziwnem zrzqdzcnicm 
Opat•·zności, po długiej, męcz~ccj wędrówce oparło się lin.wsin 
o szczyty srebrnego Elbursu -- hen w ziemi Irańskiej. Urosła, 
ale zblndln i posmutniała, ciemne jej oczy czysto zrnszala 
srebrzysta łza. przebiegał przez dziecinne usteczka wyraz głę­
bokiej, podświadomej tęsknoty do Polski, rodzinnego miejsca, 
do Staszka ... 

Staszek mieszkał teraz w jednem z większych miast rosyj­
skich, znowu był skautem, procowal dzielnic i chwacko - od 
czasu do czasu przesylajqc Hanusi karykolury skautów, wzory 
godeł, rysunki odznak skautowych. 

Hanusia cieszyła się niemi, przcJ·ysowywałaJ przystrnjnln 
śc i any colego mieszkania. 

l mnrzyla ciągle, aby stnć si ę ska,.tk~. 

•*• 

Dnia pewnego. ~dy Hanka sicdziała nad brzegiem J;norza 
wpatrując sie w nicprzeniknioną daJ doi'~Czo no jej prze· 
sylkę Staszka. Cior~czkowym ruchem zerwolo sznurek, · no 
wierzchu Ieiaia maleńka, w żółtej oprawie książeczka: Glass ' 
i Sopećko - Ksi<1żcczka Harcerza - ł{ijów 1917. 

Dziewczynka nic posiadała si<; z radości przyrzekln 
$oble, że sknutkq być musi. 

.A przeciet rycerzem być nic mo2e>z" - przypomniała 
sobie kiedyś rzucone przez Staszka słowa. 

l zadumał si~ dzieciak. Morze grotnie burzyło olbrzymie 
swe wody, fale biegły zachłanne do brzegu, Hanka oparl•zy 
główkę na ręku, potrz)•la ciągle w mętn~ nicznaną dal. 

Az nagle oczy jej podły na 4 nakreślone przez Staszka na 
okładce ksiąieczki słowa: 

.Dziewczyno sknu!k~ być może J• 

. **,. 
Rado~ni'c uśmicchaly się duże, zamy:Hon<1 oczy dziecka, 

~dy przeglądało - kartki nowej ukochn~>ej książeczki, mocno 
uderzało jego serduszko - gdy usta wymnwialy harcerzy 
s1owo .Czuw4j"l 

Hanka powcsclala, raino i ochoczo wzi~la si<; do pracy. 
f u stóp śnieżnego Elbursu, nad brzCAiem uśpionej!o 

.Kaspiju" - dziecko polskie wykuwalo w sobie hart i potęgę 
ducha. marząc o powrocie do kraju, o szcrcAach harcerek pol· 
skich i śpiewało 'vyroslą w jego myśli piosenkę: 

A ~dy pomyślne na nas wichry wion~ 
l gdy wrócimy na Ojczyzny łono, 
1\ornic $łan i cmy w szcrc~u do pi'Rcy 
Bo tok powinni harcerze- Polor.y. 

1, Wichura ... 

Pląsy przy o~nisku. 
(Słowa pieśni wzięte z M. ł{onopnickicj .o krnsnoludkach". 

Przy zachodzie słońca nim ognisko rozpalą, har­
cerze stają dookoła ogniska, zwróceni twarzą ku ~łońcu 
śpiewają : cyt... cyt... cyt ... 

Poczem zwracają się twarzami do środka koła 
i biorąc się za-ręce, zaqynając miarowym krokiem, 
ruszają dookoła ogniska nucąc: 

Nim y'i!zą spfonie świt, 

f 
Nimt:"'schód zapali jutrzni znak, 
Na iennq 'ziemJę sypmy mak; 
N(]'"':s_rmne t1•awy - rosy 'tzy, 
N.a ciche chaty ~ ciche sny, 

· 'Sny ciche JiYplny z srebrnych sit. 
Poczem zwracając się w tył i wycią!lając ręce k\1 

okolicy: cyt ... cyt. .• cyt ... 
l zno\\-iUąc w kolo: 

Wskroś zlotych k/ostjw żyf,-
Wskroś wohnyc/J zidf, w~roś wonnych traw 
Nasz taniec pfynie kotem żwaw, 
Nasz taniec pjynie w cichą noc, 
Co cza1•ów ma i dziwów moc • 
WskroS' puchów pljt'te Rrietnych kit ... 

Tu się ognisko rozpala, wszyscy przyklękają 
zwróceni ku niemu i z wyciągniętemi ramiony śpiewają 
( --'ki) czesc ogms u . cyt... cyt ... cyt ... 

Czy słyszysz chróstu zgrzyt? 
Czy słyszysz zfotych iskier trzask? 
Czy widzisz zloty zorzy blask? 
Czy widzisz jak wskroś trwaw i ros 
Sobcltki naszej płonie stos. 
Jak ogień bucha aż po szczyt. 

Pocze m idąc wolno śpiewaj(l: cyt ... cyt ... cyt ... 

I dalej znów taniec ze śpiewem: 

Już oracz pracy syt, 
My tańczmy żwawo aż do dnia, 
Dopóki jt'dna miga skra, 
My tariczmy aż do zlotych zórz, 
Nim brzask nasypie w b"lękit róż, 
My ta1iczym, lańczym aż po świt. 

Poczcm ręce puszczają wolno i każdy zajmuje 
miejsce przy ognisku śpiewają: cyt. .. cyt. .. cyt ... 
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Imię leśne. 
• 

Dookoła piccyka zas iadła gromadka jlwarząc wesoło, 
opowiadając sobie na wyścigi. Na piecyku gotuje 
się herbatka, a z otwartych drzwiczek bucha ciepło 
i światło takie, jakie daje obozowe ognisko. 

Wesoło jest i dobrze wszystkim, stare to już 
i zżyte płcrnionko harcerskie. Dziś żegnaj'! Zdzicha, 
jednego z najstarszych. Wśród nich wyrósł inni przy 
nim wyrośli, a pami~ta jeszcze dawne czasy, bo Gro­
dyJ\skiego. Teraz wychodzi z drużyny, bo jako stary 
wyga ma objqć inną. Ale gromadka postanowiła na 
drogę harcerskiego żywota dać mu imię leśne, bo wart 
jest tego i wodzem innej gromady n1a zostać, więc bez 
godła nijako mu być. 

Dziś ma się odbyć chrzest, wszyscy są wtajem­
niczeni, tylko Zdzich nic nie wie . Szelmosko, z nie­
cierpłiwośćią i utajoną radością spoglądają na druży­
nowego, zwłaszcza najmłodsze oczęta, kiedy też da 
hasło. - Wreszcie zabiera glos, przerywając gwar. 

l<: 
Bo zna go Spisz, Orawa, Tatry, Beskid Pod · 

hale- tam jego raj. • 
. Znają go pola, lasy, góry i doliny. 

Tak wyrywają się odpowiedzi na przemian. 
- Podajcie mi godło - odzywa się znowu dno· 

żynowy. Podai_ę mu listek kory brzozowej: na jednym 
ko1icu rysunek Zbika na ~trzale, zniiku drogi i wędrówki, 
na drugim napis ,.Zdzisław". Drużynowy spala przy 
ogniu napis i wręcza godl'o "ochrzczonemu". 

- Niechaj więc lęsy i pola nic znają cię inaczej, 
tylko pod mianem ,.Zbika W.t6częgi ". Jak rodzina 
daje nazwisko człowiekowi, tak i ty wychodząc od 
na~ weź z soba lc5ne imię w świat. 

Radość się 'rozpętała. Wyściskano .Żbika", a, żeby 
pamięć o nim nie zaginęła, wpisano go też na listę 
.,Ojców Drużyny" . Zbignit'IV 7. 

- A czy jest tu między nami Zd7.ich? L. 
- Niema między nami Zdzicha - pada gromko ..... , 

z wszystkich u.st. 
·- A gdzie on jest? 
- Jest tylko Żbik - slychać jeden głos. 
Jest Włóczęga - mówi drugi. 
A czemuż on jest ,.Zbikiem Włóczęgą"? 
- Bo ze Żbików rodu jest. 

Bo Żbikom ojcem byt 
Bo Włóczęgą starym jest. 

Pierwsze kwiaty. 
Wielki uroi< mają dla nas pieo·wszc wiosenne kwiaty. 

Nic dziwnego. Pnychodzą do nas, jal<O zwiastuny ciepła 
z pierwszcmi promykami wiosenne):!o slorica. Witamy je, 
jak starych, dobrych przyjaciól, dawno nie widzianych, 
o których. sic; czc;sto w zimie myślało. 

Jeszcze śnicj! leżał na polach, w rowach i lasach, 
a już w ogródkach ukazały się białe główki śnieżyczek 
(gałanthus nivalis). śnieżyczki pojawiają sic; nicraz już 
w polowie maren, wskutek tel!o pączki lnviatow za­
bezpieczone s:1 od chłodu pergamino:walym przykwiatkiem. 
Dopiero, gdy slońcc silniej przygrzeje z pochewki przy­
kwiatka wysuwa sic; biała. :!łówka śnic?.yczki. śnieżyczka 
ma 3 dość długie białe pł::ttk i i 3 o wiele mniejsze z zielo­
nerui plamkami i paseczkami. Na noc i w raz ie nie­
pogody białe płatki zamykają sic;, ochraniając w ten 
sposób pręciki z pylnikami. Pomimo takiej ochrony 
bardzo rzadko śnieżyczka daje owoce, prawdopodobnie 
z lej racji, że brak jest wczesną wiosną owadów, któreby 
ją zapylały. Zalo w łuskach starych cebulek, wytwarza 
śnieżyczka nowe drobne ccbull<i i w {en sposób broni 
s ic; przed wymarciem. 

Do najwcześniejszych kwiatów nu łez(\ leż p r zy­
laszczki fanemone hepalical o ldłku(do 10-ciu) bi<;kit­
nych płatkach kwiatów. Liście przy laszczki są skórzaste 
i pokryte l(c;stcmi włoskami, chroniącemi je od zimna. 
Blaszka liściu posiada trzy duże wyraźne zc;by. Przy­
laszczki znacie nnpcwno dobrze. Wczesną wiosną, już 
w początkach kwietnia, sprzedają je dzieci na ulicach. 

Bliskim kuzynem przylaszczki je s l z a w i Ie c b i a l y 
fanemone nemorosa]. Riale pialki jego kwiatu mają od 
strony zewnętrznej lekki różowawy odcieoi. 

Na łodydze, r.akończoncj u góry kwiatem, n)zwijają 
się lrzy zielone liście posiadające cztery )1 1 ę bokic wcięcia. 
Każdy z łych wi~l<szych zębów l iścia posiada i<,szcze 
szercJ1nicrównych, noni.ejszych ząbk6w. W nocy i w deszcz 
kwiat sic; zamyka i szypułka kwiatu zwisa w dół. 

Do rodziny anemonów należy leż sasa nka fanemone 
pulsatilla) o kwiatach w kształcie dużych ciemno-liljow ych 
dzwonków. Gęste włoski pokrywają tu nietylko zielone 
listki o cienkich, poszarpanych palcach i łody)!ę, ale i ze­
wnętrzną stronę płatków korony. Cala roślina jest więc 
ubrana w ciepłe futerko, które ją chroni przed chłodem. 

Nieco później kwitnic p i er wio s n e k (primula elalior). 
Zielone jego liście kształtu jajowatego, dość wydluzone, 
rozkładają się płasko na ziemi w kształcie gwiazdy. Liście 
te są bardzo pomarszczone, jakby karbowane. Ze środka 
tej liśc i nslcj gwiazdy unosi się J>l'osta bezlislun lodyj!a, 
któm się rozszczepia przy końcu na kilka, czasem ki lka­
naście zwisających małych łodyżek, zakończony żółtcmi 
kwiatami. Pierwiosnek przypomina więc czasem parasol, 
czasem zaś pęk żóllych kluczyków (dlatego też w nic­
których miejscowościach kresów wschodnich zwą pier­
wiosnki kluczykami). · 

Kwiat pierwiosnka posiada zielony dzwonkowaty 
kielich, z którego wysuwa sic; j!wiazdkowa pięciopłatkowa 
korona. Ciekawą stroną pierwiosnków jest ich dwu­
postaciowość, to znaczy, że jedne kwiaty posiadają s ilnic 
rozwini~ly słupek przy znacznym zaniku pr~cików, inne 
ochVI'oln ie -pręciki rozwinie; te ze szkodą słupka. W s ku tek 
lej:!o, aby wytworzył się owoc, musi nastąpić pr:tenicsienie 
pyłku r. kwiatów pręcikowych do kwiatów słupkowych, 
czyli zapylenie. Funkcję lę spełniają najczęściej trzmiele, 
albo pszczoły, zwabione miodem kwiatu. 

Na błotnych łąkach zakwita już teraz jaskier psr.onka 
i kaczeniec. Złoci sit; od nich łąka cała, lak jak złocą 
•ic; bledszym nieco tonem pierwiosnków polany i skraje 
lasów. W lasach pełno śnieżnych zawilców błękitnych 
po·7.yłaszczck, a w s uchych miejscach liłjowi si ę ciemnu 
l! lbwku ,,usa nl< i. 

Pclu:\ d ło nią rozsypaln wiosna swe skarb y, zazieleniła 
soczystą młodą zielenią drzewa i J>OWO!i pukry la lrawq 
łąki. Wszędzie znać jej hojną rc;k<;. cm. 

• 
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Czy zauważyłeś, co się dzieje na wsi? 
Oto miną t miesiąc, odkąd •gadaliśmy ze sobą . 

Jaka moc zmian od tego czasu, pomimo że czas był 
ciężki . Wogólc coś s ię spiknęło lałoś. Zima byta 
dtuga i ciężka, a wiosna znów późna, mokra i zimnę. 
Wszystko też w polu spóźnione. Powiadają, że "kwie­
cień, plecień, wcią~ przeplata, trochę zimy, trochę 
lata", ale tym raze m zdawało się, i e już nam lata 
wcale nic pokaże. Zimno wciąż i zimno i ani nawet 
"od św. Wojciecha 1) nic przyszła pociecha". Wolno 
też i leniwie budziło się życic, a nasi skrzydlaci 
wędrowcy powoli sciąg .. li. - A kiedyś ty widziat 
pierwszego skowronka? Bo ja zaraz po Wielkiej Nocy. 
W tymsamym czasie dał s ię słyszeć pierwszy słowik, 
a dwie parki jaskółek zawital'y do obory i rozpoczęl'y 
budowę gniazdek pod pułapem. A wiesz czemu 
jaskółka lubi się gn i eździć p1·zy stajniach? A czy 
dobrze te m służ)•? - Bn1·dzo wolno pokazywały s ię 
pierw~ze kwiaty wiosenne. Najpierw różne rodzaje 
cebulkowych, jak śn i eżycz ki i t. p., potem zaś fijolki, 
przylaszczki, stokrotl1i, zawilce; podbiały i t . d. Dopiero 
w ostatnic h dniuch trochę s ię zaroiło od da lszych : 
mniszków, kacznicy, krwawników, groszków leśnych 
i innych, a tarnina tci rozkwitło. 

Deszcze i mokre pola przeszkadzalv ro lnikowi 
bardzo w upr<•wie i przygotowaniach do s iewu i trafia 
się jeszcze niejeden, który na zbyt mokrej ziemi do­
tychczas nic zdqźyt zasiać wszystllicgo zboża. Prze· 
ważnie jednak pola się już ziele nią. Oziminy~) pod· 
ros.ty nieco i zatoży.ty pierwsze kolank<l, choć powinny 
być znacznic wyższe o tej porze. Jat·e zboża") nie· 
śmiało dopiero zie lenią się w polu. Wschodzą też 
już grochy, wyki, boby, koniczyny. Sieją jeszcze 
buraki, choć i na te już późno. - Kto pokol•czył 
siewy brat się zaraz do sadzenid ziemniaków, najpierw 
wczesnych, potem jesiennych. Kto ma koniczynę, 
wsianą zeszlej wiosny w zboża, wygrabił lub zbronował 
łońską scicrt\, by dać się koniczynie prędzej ruszyć. 
Od paru dni zaczyna bydło wychodzić na pastwisko. 
Liche ono jeszcze, trawa ledwie od ziemi odstaje, 
bo przy tych zimnnch nic rosnąć nic chciało, ale 

1) 2S·go kwicfnia. 
:!) t. zn. siane 1>rzcd zimi\. głównie żyta i pszC!_licc. 
::) t. j. siane nn wios n~: owies, j<;czmicń nick1órc pszenice. 

wyczerpane zapasy zimowe niejednego zmuszają, by 
nie czekać dłuźej. Tu na pastwisku krowa dopiero 
jest w swoim żywiole, jaka radość, gdy wreszcie 
można ją puścić na zielenicy, zaraz Jej też mleka 
przybędzie. A zauważ, jak mleko i masło staje się 
bardziej żółte i innego nabiera zapachu. 

W ogrodach i sadach też praca wre. Zasiana JUZ 
rozsada kapusty i warzyw i przygotowuje się ziemię 
pod ich sadzenie. Drzewa czas czyścić i siać kwiaty, 
gdy ktoś chce upiększyć swój ogród. Kto mial drzewa 
do sadzenia lub szczepienia, powinien z tcm juź 
skończyć. Teraz zaczynają już kwitnljć czereśnie, 
śliwy, agresty itd., a wkrótce cale sady będą białe 
i różowe. Pszczoły też biorą si ę już do swej żmu­
dnej pracy. • A czy poznasz drzewa owocowe wtedy, 
l!dy jeszcze nie mają owoców? l<asztany powinny 
juź dawno kwitnąć, ale się dopiero do tego zabierają. 
Także i bzy lada dzień roztoczą swą woń. 

w • lasach też mija nas s ic wn i przygotowar~ia 
szkółek·'), oraz rozsadzania drzewek. Kto mia·ł wicrzbv 
przydroźnc do przyci ęcia, zrobił to zawczasu i zaraz 
sadził przycięte gałęzie tam, gdzie nowyc h wierzb 
potrzebuje. Komu Pan Bóg poszczęśc i ł', tam roj ą się 
zagrody od wylęgłego drobiu, a po kurn ikach lub 

· w komorach si edzą kwoki, gęsi i indyczki na jajach. 
Tak oto minął czas budzącego s i ę życia . Teraz 

zaś miej oczy otwarte, bo w czasie młodzieńczego 
rozwo ju w przyrodzie, gdy tylko przyjdzie trochę ciepła, 
zobaczysz ogromne zmiany w polach, lasach i ogrodach. 
Obserwuj wszystko, pytaj o objaśnienia rolnika lub 
znawcę, a za miesiąc znowu s ię spotkamy. Jeszcze 
ci podam wskazówkę, jak teraz rozróżnić zboża w polu. 
Żyta i pszenice są ju~ większe, bo z jesieni; jęczmienie 
i owsy mniejsze. Zyto ma odcień jaśniejszy nieco 
szarawo-srebrnym nalotem przyprószony, pszenica bar­
dziej soczystą i szersze li~cie, jęczmień w. miejscu, 
gdzie pochewka liściowa przechodzi w liść, obejmuje 
źdźbło charakterystycznemi nostrogami", czego niema 
wąskolistny owies. 

Na P odkarpaciu 9. maja 1924 r. 
Zbigniew Trylski. 

<) Miejsca, ~dzie przy"ofowuje si~ ;ndzonki. 

Z Królestwa Przyrody. 
(Prof. D~< Janofo, Ludwik z Liłw)•, Wójcicki, St. hr. S. Rymkiewicz, Masim•). 

Podanic ludowe, ~ najpic~liza poezja człow ieka, swobodnie można żyć"! I uczucia budzą sl ę w Tobie 
zacJfowal<~ wjele AflO~t~c:i.c t\ c iekawych, znamionu!ą: lepsze, gtębsze •. inne .:: Ogarnia. Cię s pokój duszy. 
cyfh miJ:ość ClawnYch p [j(o le t\ do l?rzyrody. DawnteJ A to bardzo wtcle. l eraz wraca,ąc do tematu opo· 
cqo,~ek ..{l ico'd bicjlał t d~lcką, jd'k teraz ~d ~at~try, wiem Wam _Druhny i Druhy ki!ka poda~\ o boćku: 
częśEiej 7) ni ą przestawał 1... ftpszym by.J, m z Jest Na Lttwte często lud opowtada powtastkę o bo· 
d~isiaj . A i te raz, gdy do niej wr~ca, zawsze budzą cianie, l1tóry jest tam uważany za świętego ptaka. 
~ię w nim uczućl'a Je~sze1 szlacl-fet t,iejszc. f<rólestwo Zab i ć go, to ~orzej nii: zab i ć cz łowieku; największ~ 
Pd:yrod_y dzi la kojąs;o i.Jla uczuci.9 złe i na zranione, ze zbrodni. Bo bocian, według legendy ludoweJ, 
na trapiące nas częsfo 'in_ysll, od~ania tr~skę dni P?· to człowiek p~kutujący ~a ~viny swoje. . A było to 
ws'zednich. Zawsze w me m , zaczerpnąc mo zna s d, tak, posłuchaJCle: Najwyzszy Bóg s tworzywszy 
otuchy i wiary! Słl!thejcie }Yięc zawsze, ~dy Przy. świat spostrzegł, że za wiele szkodliwych gadów na 
roda do W (l s mówi! Otwicrafcie szeroko oczy i uszy, ziemi umieści t. Chcąc jakimkolwiek sposobem ten 
by widzieć, ~łysze(_ i ..zrozumieć Ją! Idźcie do Niej 1 błąd naprawić, pozbiera) wszystkie jakowite i brzydkie 
Jaknajwi~cej jaknajczęś~ic j iclźcis:_ precz z tego za- stworzenia swoje, włożył do wielkiego, skórzancllo 
tęchlego, !Zghbnegp mi~ a. W p~lu, w lasy! .,Tam wora, zawiązał i oddał człowiekowi imieniem Stone· 
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lis 1) do zatopieni<~ w poblbkim jc1.iorzc, z Iem n<~ i· 
surowszem zastrzeżeniem, aby nic rozwiqzywał wora 
i nie patrzał co s ię w nim znajduje. Stonclis iclqc 
z worem ku jezioru myślał: .,Cóż złego jeśli' zobaczę 
jaki niosę ciężar, może to bogactwa". Lekceważąc 
rozkaz Boga otworzył wór, z którego wszystkie gady 
wysypały się na ziemię. Przestraszony ich widokiem, 
oraz zmartwiony swym postępkiem wraca do Bol!a, 
który się właśnie grzał przy ogniu roznieconym z jo­
dłowych gałęzi. Z bojaźnią wyznaje przed Stwórcą 
swój hląd. Rozgniewany Bóg porwał płonącą głownię, 
uderzył nią Stonalisa i w bociana zamienił, rozkazując, 
aby za pokutę przez całe źycic zbierał płazy, które 
tak niebacznie rozsiał po ziemi. Dlatego też bocian 
cate swe życie zbiera gady, a od owego uderzenia 
osmoloną głownią ma czarne skrzyd ła . 

Inne podanie ogólnikowo wspomina, że' Chrystus 
Pan jakiegoś oszczercę zam i enił w bociana i kazał 
mu świat oczyścić z oszczerstw, któTc zam i eniły s ię 
w gady i plugastwo i po ca~ym świeci e s ię rozpi<nchły. ") 
Jest to pewno ja kieś dawne ludowe litewsilic podanie, 
przemienione pod wpływem chrześcijaństwa. 

W .,Ndturstudic ren" ::) czytumy o pod.miu szw,,dz­
kiem, według którego przybył bocian tlo wi~zl)ccgo na 
krzyżu Chrystusa i widząc Jego mękę, wolał do Boga 
Ojca: .,Pokrzep, pokrzep, pokrzep Go"! ("SHirkc, ~tiirkc, 
starke lhn"! Stąd nazwa Storch, po ~zwedzku stork). 
Arabowie utrzymują, że bocian był pie rwotnie Mara­
bucm, i za jakiś grzech zamieniony został przez Allaha 
w ptaka. Na łato odlatuje pod tron Allaha i błaga 
o przebaczenie; lecz widocznie bardzo ciężki grzech 
popełnił, bo Allah mu nie przcpacza. Wspominając 
dawne czasy, kiedy był człowiekiem i duchownym 
mahometaninem, lubi bociek przebywać na dachach 
mec'zetów. Gdy tam stoi na jednej nodze, jakoby 
w myślach zatopiony, przebudza się z zamyśleni a, 
głowę w tył skłania i podniósłszy ją ku n iebu, gdz ie 
sto i tron Allaha, zaklekoce - mówią wtedy Arabi, 
że się .,Marabu modli". 

Na dzisiaj dosyć gawędy. Mam o boćku b. dużo 
jeszcze do opowiedzenia. Dalszy ciąg w następnym 
numerze. A może Ty, kochany Czytelniku podasz 
pat·ę swoich uwag, spostrzeże!\ z życiu przyrody? 
Spróbuj i prześlij ... l<ażdy z Was powinien się po· 
dzielić swemi spostrzeżeniami i uwagami. Czuwaj! 

.,Złozyłem usta na ustac h przyrody, 
Spojrzałem duszą na góry i wody. 
f namiętnemi cal'ując ustami 
Z iemię rorl zi nną, zalałem s ię łzam i . 
l inna milość ku ojczystej ziemi 
Wnet mnie ol~nih1 promieniami swemi. .. 
Zacząłem kochać ... " 

Przep. K. Swirtun-RymkiPwicz. 

1) Po litewsku bocinn: . Sf.mclis", albo .bitian • (nnrzccze dolno·litcwskie). "J .Zarysy domowe• 2; 7 l. ::) 1\rf. M osiuNo 
(1), 350, przyp. 111. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Honorowym Harcerzem. 
Pan Prezydent Wojciechowski Prolekfor Zwi~zku Horccrstwa 

Polskiego raczył przyjlJĆ stopiei1 i odznako: Honorowego 11arcerza 
Rzeczypospolitej. Uroczystość wrcczcnin odznoki i d)•plomu 
odbyła się w dniu 8 maja b. r. na Dziedzińcu Raszyi>Skim 
Szkoły podchorążych wobec hufca reprezentacyjnego Chorą~wi 
Warszawskiej. O godz. 10. 30 przybyt Pan Prczydcnf w towai'Zy­
stwie Szefa Kancelarji cywilnej p. Lenco, adjufontu ~cncrnlnc~o 
pułk. Zaruskicgo, komendanta miasta ~ten . Suszyrlskic~o, ora7. 
świty cywilnej i wojskowej . U wej ścia do Szkoły Podchorątych 
zebrali się minister W. ll. i O. P, p. Mildaszcwski, kuratOI' ol<rę~u 
szkolnego p. Zliwodzki i inni pi'Zcdstawiciclc władz pnń:;twowych, 
ora~ członkowie naczelnych władz harcerskich. Pnnn Prezydcnto 
powitał w imieniu hnrccrstwa wicc·przcwod ni cz(}cy Z. H. P. 
gen. A. Osinsl<i, w imieniu Szko ly Pod chOJ'[IŻYCh mjr. Mcr·win, 
raport złożył' wice·p•·zcwodniczqcy Z. 11. P. i Nacze lny Inspektor 
tiarcersiwa harcmistrz St. St!dlacz<~k. Przy diwi ~l<nch hymnu 
narodowego, odegt·anego przez orkiestr<: •·cprczentacyjn ą 1\o· 
mendy miasta, Pnn Prezydent dokonol pl'<Cglqdu drużyn prze. 
chodząc przed ich frontem (35 drużyn, 838 młodzieży). Przed 
frontem drużyny sztandarowej gen. Osiński zwrócił si<; do Pana 
Prezydenta z tcmi słowy: 

.Druhu Prezydencie! Profektorzc! Młodzież harcerska 
całej Polski, którą ra czyłeś przyjąć pod swój protekloraf skiodo 
Ci oto tym Dyplomem Honorowym nnjgl~bsze i uajczystsze 
uczucia prawdziwej mlodz.icńczej wdzięczno§ci zo fen zaszczyt, 
jaki _ją spotkał. 

Zrcie młodzieży pełne nicbezpieczeństw i pokus - harcerz 
za~ świato kroczy naprzód bez obawy, gdyz ochroną dla niego 
staje si~ spełnienie jego obowi~zk6w horccr<kich, które dobro· 

wolnie na siebie przyjął, a drOf!owskaz.cm tych są: niezłomn::1 
wiara, miłość Ojczyzny i sluiba ofiarna dla całego Narodu. 

Mlodzież harcerska, składając Ci dzięki za to wszystko 
co dla niej uczyniłeś, skioda jednocześnic §lubowanie przed 
swoim Najwyższym Harcerzem Honorowym sta lcQo i niczlo· 
rnnc~o spełniania swych obowiązków harccukich, a gdy dnsz 
hasło .Czuwaj•: Harcerstwo culcj Polski odpowie Ci gromki cm 
Czuwamy! 

Po przemówieniu ~en. Osii,skie~o nojmlodsZ}' hnrcC J'Z J>O· 
dal krzyż harcerski, który na Ż<Jdonic Prczydcnfn przypiql Mu 
druh Scdlaczek; harcerka i h(u·ccrz wrt~czyli r6wl\oczcśnie 
legitymacj ę harcerską i dyplom oraz parę wydawnictw harccr· 
skich. Nast<;pnie pt·ezes Zat·ządu Oddzio lu Worszowskieao 
p. l{arśnicki, prezes OJ. U1·z. Likw., w imieniu Oddzinlu d z i ~­
kown l PaJ\l( Prezydentowi za wiclkt) iyczliwo~h: ł"'l nrccrstwu 
okuzywaną i podk•·eślił, ic przyjęcie krzyża hai'Cerskicgo przez 
Naj wyższc~o Przedstawiciela Narodu i Pna'\shvn b~dzic s ym· 
boJem bliz1tictt związków całego s polcczeństwa z ho•·cc1·shvcm. 
W końcu przemówienia prezes l<arśnicki złoY.yl Panu Prczy. 
dentowi w imieniu harcerstwa scrclcczuc iyczc.nia im ieninowe. 
Na sygnał drużyny zcbrnly się sprawnic dokoła ~wcgo Protc. 
ktora, który krótko podziękowat ~• miły d lali wyraz · uczuć 
młodzieży i życzył POAOd nej pracy. Drużyny wr6cily na swoje 
miejsce. Zabrzmiała Rota. 

· Slowami .Do widzenia na Złocic w lipcu"' Pan Prczydcnf 
poże~nal się z młodzieżą i starszyzną i opuścił Podchor(\żówk~ . 

Jak wiadomo Pan Prezydent obejmując Profektorof byt 
laskaw przyrzec obecność Swoją na pierwszym Zlocie Nnro· 
do .. \·ym Harccrsh .. ·a w dniu 3--9 lipca w W~o~rsznwic. 

• 



Str. 76 ,.CZUJ DUCH!" Nr. 5 --- --···-

Jack l.antfon. 

@olanie (!}u~~C:f_1f 
(lJok or'tt1~ nit·.) fiilum. @. &łt. 

\Vsp•ninl~ mu•kuly nn uslu~nch lej inldigencji. błyskn­
wiczna orientacja i szybknść decyzji mapawały podziwem ob­
serwujących go Thornlona i jego tow:~nyszy. Ze zbliżaniem 
się zimy w okolicy pojawity siq stada reniferów. które szukając 
lmrdzicj osloni~lych i cieplej•zych okolic posuwały si~ na po­
łudnic. Buck zakosz.townw&zy mięs" jednego z nicostrożnych 
cieląt. k lbrc dopadł w odosobnieniu i upolował. wrzał żądzą zdo· 
bycia lepszej ofiary. Sposobność nadn~yln si~ wluólcc. \'(/słodzie 
okol<> 20 renilerów spotkanem przez Bucko na odlc~łcj łączce, 
znajdował się olbrzymi l<roŃny ,byk. wódz ~romady. Bys łl·c 
oczy psa zobaczyły natychmi"s t łwn icc tkwiącej pod łopatką 

· slrz:ały, któr;,. jak lo z zachownnia si<; zwicrz~cia było widać, 
sprawiała mu s ilny b6l i byłt\ powode m szalonej w~deklości 
po tę:tnc:~o rognln. 

Bucie, wicdziony ptcrwotnym instynktem łowieckim, po­
stnnowil odłączyć swq olinrQ od chm:1ry. Nic było to ł atwe 
zadanie. Zaato.Jcowa1tr rostul rzuenl s i~ wpronvdzic na Buc1ca, 
jak duch jaki uchoclzil nntychminsl w pncci wnym kierunku . 
lecz .gdy tylko wódz w pości~u zn nim ><•nadto się oddalił, 
natychmia'l c:ałc s tado za t nyn>ywo ło się, a kilku młodych rogali 
biegło mu z pomocq szarżujf\c ze swej s trony nn Buckn. Nic· 
pokonana jest sila cierpliwości, to lct powtarzane ataki znu:iyły 
wreszcie stado. zwł.lS7.C%n. J:dy zwicrz((ln zauważyły. że wyma~'' 
się od nich oliary tylko jednego 7. loworzyszy. W k01icu dnio 
stary ojciec rodu ujrzoł się wreszcie osamotniony. naprzeciw 
nicubłaganego wro~n. Odt~d dzień i · noc Buck nic opuszczoł 
swej ofiary. nic pozwalajqc jej ani na chwilę odpocz.ąć lub za­
spokoić głód czy pragnienie. 

Kotdą prób~ ucieczki udnremniała niesłychano szybkość 
poruszeń Bueka. k tóry sam o tyle w lepszej znnjdowol się 
sytuacji, ic mógł z napolk.ncgo potoku napić się wody lub 
przygodnie złapanym zaj~ccm podlrtymać swe siły. 

\V k01lcu, polęt.ny ren padł ctwartego dnia tego zncickłcgo 
pościgu bez sił. n zwycięski Buck przeciął swymi slras1.1iwymi 
kłami nić jego 7.ycia. Całq dobę sp~dzil Buck przy łupie 'piąc 
i Sp()ezyw:lj{\c. wrcn<:ic odświctony i silny puścit si.; z jlowro­
tcm do obozu nnjprostsz~ mo?.liwą drogą. jakby magnetyczną 
lgłą kierowany, niemylnie odn:ljdując wł:.ściwy kicrun('k. 

.Pędząc tak znuwaiyl dziwne zm iany w okolicy: cnte ż.ycic 
było jakieś inne. ni< w ciq~u kalo. Kilkakrotnic nozdrzo jego 
chwytały jakq,; odle~łą.a niczwykłą wo1i, która kazała mu coraT. 
lo szybch.:j po spi csznć. Dz iwne uczucie n ildchodząccgo nic­
szcz<;śc1 owtndn~ło Bu*t:m .. ZbH~ywszy Ki~ na parę mil do 
ubozu ~nc.ząt. ~oruszać SI~ ~~Jt:Zwykł'C\ dotąd ostrołi.nością, :-:i. 
wrcy.c'c 1aluc~~ l<r~ . ..._op nn tolów nufknql siQ lt:l ~wici,y ś]ad, 
który ~ntyclum<l} t z1J?Yt ł<o• dy, włos na !<a rlw. Jnk ciel> nie­
""[ owJIY w m?ol<acll zapnd<li<\CC!!O wlfczoru p~dził dalej. 
a ozdrza G\~o zd rudztlły mu \,·nysl~o f O si~ wokół działo. 

Paręset metrów ńd numlotów natl<nnł Buck na ma.rlwc 
ciao swc~o l<ołegi i!ln 1?2'c.r.y t cjjo/lrzał~. Z ohow docho· 
dzil:a s"• lona W(zawo c\zildo~o śpiew . ~uck, czoiJ:oj~c się na 
brzuchu podszedł. a~ do rO~ll poGnki na której s toły d:awnicj 
namioty . . T,un łciał trup. łlorj~n. n.stpikowany sirzolami jak 
joiatka, 

Szalona \YścickiO'U oj!arnęla Bucka ; zrozumiał wszystko! 
nic wicdział )ut. nawet 'e. 7.~twył po raz ost:atni w życiu. 
uc-zucie wz5!0 'Y nim f.ótQ nad chylru~cią i rozumem : John 
Thd\;»l{ln noc :!yl, a'' r(ld >.h.tck bQt.nwiska laoie<yb h:and,a 

Indjan Ycchalów." Jak 1yj~cy hur:aJlan lnrji rzucił się na nich 
Buck opanow:tny żądżą zemsty. 

Rozcrw~ł kłami gardło pierwnemu 1. hrzc~u Indinninowi­
był to wlabnic wódz płcmieni:a i nic xntrzymuj~c si<; ani chwili 
następnym skokiem rzucił 11:i~ nn dru{:!icjlo. roz.nnrpujqc mu 
krlari. aż. krew trysnęła s lrumienicn1. Nic bylo molnoSci oparcia 
się tej straszli\'r'Cj bestji, w j;,ką Buck siec w oka rnJ,tnicnin za · 
mienił. Szalał w pośród tłumu. sznrpiąc i ro:r.rywając citlhl 
nagich wojownil~ów w ustawicznym nicpojc;cic s1.yhl<im ruchu . 
klóry udaremniał wymierzone pncciw nicnHt s lrzuly. [ w rze­
czywistości, Tndjnu ic . chcąc w tym ~c i sku trnri~ Bucl\\\ ranili 
i z;~bijali strzałami i włócznilm1i snmi s iebie. ni wrcslcic puniłw 
owl adnęht Y<~chnt'ami i uciekli w przcraicniu w rtt\<.:Zczc l:u:u. 
głosząc w ucicc1.cc wieść o p•·zybyciu Złc~o Ouchn. 

l istotn ic Buck jak wcielony djnbcł gnnl ich ślndomi, po· 
walając ich jnk bcocbronnc lnnic w poS{oni wHród drzew. 13yt 
to fatalny dzic1\ d la Ycc)t;,lów! Rozbic i i przl.!rnicni I'Ozbiegli 
się daleko po oko1i<:y i tyJ,!odni:t cz:,su był o po lrzcha nim 
res:;..ta. pozosUtłych przy iyciu. 7.cbrnln si~ w udlcalcj l<ollinie 
i porachowała swe straty. ~ 

A Buck zmęczony po!loniq powrócił do opuszczoneilu oboto· 
wiska, i dzień cały wyjąc bolcśnit..~ hrod1.ił mul br1.cgnmi potoku, 
w którym. juk mu to w~ch wsbzywnł spocr.ęlo po buhnlerski<·i 
wałce ci3IO Thornt.onn. 

NiewylłómaczoM i dziwna puslkn, podobna do głodu po­
została w piersiach Buck:t i nic mógł on icj niczcrn 1.~1pcłnić. 
Jedynie czasem. patrząc no:t trupy Y cch:lłów -zapomin:al o swym 
bólu ,i czul naloną dumę w sobie. Oto zabił łudzi - najS1.Iochet· 
niejszą zwiertyil~- i to według wszelkich praw wolnej walk L 
Tak łolwo umierołi! Gdyby nic, ich strznly, maczugi i włócznie. 
nic byłoby lo wcale trudne! 

Noc nadeszla a pełny księtyc wspaniole o>wietlil c•l'l po· 
lankę nicsamowitent !'wem świntłcm. l znowu Buck zoauwa~ył 
wokoło inne .i.ycic w puszczy od tego. jakiego Y echatowic byli 
sprawc:uni. 

Zdaln doszedł go odgłos ostrego pllszcteł.u, noji'icrw po· 
iedynczego, póżniej chór cały podohnych odgłos<•w zląctył się 
z pierwszym i ,zaczął si~ przyhli~nć. Buck p<>dncdł na ,; rodek 
polanki i słuch ni. Głos len był mu już kiedyś - dnwno'- dawno ­
zn3ny- a teraz brzmical bnrdziei pociĄJtnj"co nit. lcicdykołwick. 
.John Thornton umnrl. O• tnfnie więzy były ze rwane . l Buck 
~~otów był za gtosem tym pójśC. 

Była to chmara wilkó,., którn połuj<\C po bolwch wędmiq· 
cych reniferów n:1~zła polnnkQ Bucl<:t. Nicpol'uszc nlc, ;~tl< po!uu;. 
stal w oczekiwaniu ich nnd cj~ein B uck, a poRława jc,~o milc1.qca 
i groin~l n n chwil(} wslrzymaltt calr~ c hrnnn:; lecz po chwili 
na.jodwaźJlicjszy 1. wilków s l<oc?.y l wr>ros t n:l ni c1to. Jak błyska­
wica rzucił si~ Suci< n<lprzcciw i w mJ!nicniu oku pr1.cJ!ryzl mu 
kcuk - i znowu sbł wspaniały i ni cporu~ttony jnlc J')I'Zcdlcm. 

Tn:.y inn..! wilki jeden po clru~hn pr6bowaly szyiJl<o at:tk pu· 
nowić . i cofnęły się ocicknj(\c ltrwirl ~ l'Ozsznrp~nych h:~rk 
i k1·tani. 

To wystarczało. by cala chn"'IO.J•l w s1.ułonym ts,ticłku rzucil.­
si~ - wzajemnie sobie prz\!szkndt(li~c ·-· n:• Buck~a. Dziąki 
szałonej swej zręcznoSci i nybko~ci Bucl< hronil sic: cudownie. 
col~jąc się, dla zabezpieczenia się od tyłu at. do skołistcao 
wyciosu przy brzegu potoku. 

. , U} l. J ieh::. L 
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Po półgodzinnej z"cięlej walce wilki coln~ły si~ rozczaro· 
'~anc i zmęczone, dyszące od zaciekłości i upokorz.cnin, usta. 
wiając się szerokim krę~icm przed schronieniem Buckt1. Al. 
z pośród koła wysunął się j~dcn, długi chudy. siwizną przypru­
szony wilk i posnwo! się noprzód w •posób przyjacielski lecz 
ostrożny. Buck rozpoznal sweg:o hrala z owei wsp61nci wy­
cieczki. Stary przyjaciel skomlał cicho, a skoro Buch n1u w len 
sam sposób odpowiedzioł, obaj dotkn~li się nosami. 

Potem podszedł drugi wilk równic< oeromny i bliznami 
okryty - i poprzednia scena powtórzyła się, po dłntszcj 
jeszcze cer•mooji. Potcm wilki usi• dly zodorly łby do księ­
życa i rozpoczęły dlul!ic wycie. 

A wówczas w Bucku OVNał siec znowu glos pierwotny z nic· 
strzymaną już siłą. I on usiadł obok i zmicninł swój polt:t.ny 
J!łos z chórcrn ~romady. 

Po skończeniu wyciJ. J.!romadn wilcza nn zn;tk przywódców 
pobieJ.!ła dalej, a Buck poszedł już bez wnhunia wraz z nimi. 

Tu koziczy siq historja BuckiL Lecz po nicwielu lutach 

Y echatowic zauważyli zmianę. w rasie wilków lc,nych. \V i c lu 
z młodych wilków ma szczególne. białe plamy n:t piersiach -
a na ciele ~romady, jak opowiadają wojownicy tel{o plcmicni:1 
ze .strachem, biegnie pic.s .. widmo, szczególnie dla nich groźny. 

Ogólnic krąią w~ród nich wieści. że len właśnie str:aszłiwy 
pies, uchodzący przed ich najlepszymi łowcami. jest sprawcą 
zguby wielu, widu wojowników, którzy kiedy~ odwatyli si<: 
sami wyjść w puszcz~. a których potem towarzysze znnjdowa1i 
znbitycb z rozszarpaną piersią. • obok znać było ślndy wilcze, 
ogromem swym wszystkie inne przewyższające. 

l jest jodnil dolino, o której Ycchalowie nicch~lnic wspo· 
minają - n nigdy tam nie ••chodzą - bo zły duch obrał lam 
sobie sied2ibę. 

l lyłko w lecie dolino la jednego ma stale go•cin. Jest 
nim o~romny. wsp,mialem lutrem okryty wilk podobny, a prze· 
cict inny od pozostałych wilków. Przybywa t:un noc:1 w dni 
ksic;życowcj pe-łni, siada nad br~c~icm potolu1 znwszc w lcm 
snmcm miejscu i rozpocz.yna długie, dziwnic prtcjmuiflCc w;ycic. 

Koniec. 

Lato samotnika. 
Z nadchodzącą porq letnią wre praca w druiy· 

nach. Wszystko sposobi się do wyjazdu na kolonję 
wzgl. do obozu, by tam zdać egzamin z sprawności 
i zaradności harcerskiej. Mimo, że urzljdzcnic wlasncgo 
obozu, czy kolonji wakacyjnej winno być punktem 
honoru każdej drużyny, statystyka urzędowa wykazuje, 
że w roku 1923 zaledwie 11,4°,0 młodzieży harcerskiej 
spędzil"o pewien czas na kolonjach, a organizacją akcji 
zajęło się tylko 17,4°/0 drużyn. 

Jak praktyka wykazała, w większości drużyn za­
miera życie na cza~ wakacji, co stanowi bardzo przy· 
krą i ujemną stronę pracy harcerskiej, która winna 
zajmować młodzież przez rok cały. W związku z ko­
niecznością prowadzenia pracy i w obrębie zdekom­
pletowania drużyny przez wyjazd większości c"zlonk6w, 
poruszę tutaj zagadnienic programu dla tycn, którzy 
na czas wakacji pozostaną w mieście względnie spędzą 
miesiqce letnie zdaJa od środowisk harcerskich. Wska­
zówki poniżej podane mają stużyć zastępom s formo­
wanym na czas wakacyj lub samotnym harcerzom. 
Przypuszczam, że dobry drużynowy przed wyjazdem 
na wakacje, czy do· obozu upe wni się, czy wszyscy 
członkowie drużyny mają dostosowany do warunków 
program indywidualny, z zreal izow<min którego zdadzą 
sprawę po uk01\czonych wakacjach. 

W programie roz1·óżnię trzy elementy: 1. tech­
nikę harcerską, 2. h 11joznawstwo i 3. pracę społeczną. 

Niema prac z zakresu technil1i harcerskiej. których· 
by nie mogla wykonać jednostka lub zcspót 2-3, czy 
wi<.;cej harcerzy. Podpatrywanic życia naszego, oto­
czenie na .wsi czy w mieście dostarczy num wie lu 
szczegółów, które umożliwią poznanic ludzi wśród 
których żyjemy. Jak mało mamy chłopców w mie~cic, 
którzy wiedzą dokładnic o której llOdzinic z głównych 
przysta nków odchodzą tramwaje, ile doró:i:ek, samo­
C~lodów, czy wozów tramwajowych znajduje się w mieś· 
c•e; o której godz inie budzi sit; miasto i ki edy tętno 
ruchu osięga największe napięcie; jakie są odległości 

między ważnicjszemi punktami miasta czy !lmachami; 
które z domów przedstawiają wartość jako zabytki 
budownictwa; jakie zabytki historyczne zachowały się 
po dzie1f dzisiajszy; jakie szczegóły ubioru znamionują 
przybyszów. A na wsi ! Tryb życia ludzi i zwierząt 
dostarczy nam nicmało okazji do obserwacji i wysu-· 
wania wniosków. 

Trudno o lepszą okazję zaznajomienia się z pio­
nierką jak praca pod okiem fachowca, któremu harcerz 
swą pomoc bezinteresownie zaofiaruje. Cieśla pokaże 
nam jak wiązać belki i obciosywać drągi, murarz 
wtajemniczy w sposoby spajania kamieni lub cegieł, 
rybak doskonale pokaże wiązanie lin, posługując się 
sposobami nawet nie objętemi przez znane podręczniki 
harcerskie. Sposobów wznoszenia prymitywnych zasłon 
i urządzeń będzie się można nauczyć niosąc pomoc 
wznoszeniu budynków, a kilka wizyt ztożonych stelma­
chowi, kowalowi czy mechanikowi odsłon i nam tajniki 
sztuki dla nas dotąd mało dostępnej. 

Każdy dworzec kolejowy jest miejscem, na którem 
szeroko stosuje si ę sygnalizację, a z urzędów poczto­
wych można wyprosi ć taśmy papierowe zapisane a lfa­
betem Morsego. Odcyfrowanie tych paseczków pod­
nies ie znacznie sprawność w czytaniu znaków, a pos.łu­
gując się na przechadzce gwizkicm .tatwo wydoskonalimy 
s i ę w podawaniu się w podawaniu sygnałów d1.wię­
kowych. 

By utrwalić przeżycia w czasie wakacj i przyjdzie 
zrobić i szkic, choć prymitywny. Zdolniejsi nie omie­
sżkaj ą zastosować przy tej okazji zdobyczy z dziedziny 
topografji. Wycieczki ':-' teren ułatwi<) poznawanie 
ró:i:nic gleby, a wł"asny zegar słoneczny wskaże, kiedy 
pora powrócić do domu. 

Wśród zajęć codziennych nie zawsze znajdujemy 
czas na bliższe zapoznanie się z okolicą mieszkania. 
Wakacje stwarzają lepsze ku temu warunki. Harcerz 
slojąc.:y we wrześniu na zbiórce powakacyjnej drużyny 
musi być w stanic opisać ludzi, zwierzęta i przyrodę 

J 
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wśród których wakacje czy lato spędził. Nic pytano 
was dzisiaj o rodzaje i nazwy drzew i krzewów zdo­
biących ogrody czy aleje, które codziennie mijacie? 
Czas jeiłnakowoi, byście im cośkolwiek uwagi poświę­
cili. A znacie zwyczaje ludu naszego? Kto spisał 
jego piosnki i melodje ulubione? Prawic każda wioska 
ma swoją śpiewkę ulubioną : znajdzie się i zabawa 
swojska. Czy umiecie urządzić dożynki na wzór tych, 
któremi rok rocznie kot\czy się okres żniw. Starajcie 
się podpatrzeć, opisać i utrwalić to wszystko dobro, 
które codziennie na drodze życia spotykacie. Umie- · 
jętności techniczne harcerza ułatwią należyte wywią­
zanie się z roli krajoznawcy, a zbiory osobiste czy 
drużynowe niechaj się powiększą o szereg oryginal­
nych_ okazów. 

Zalą się wszyscy na brak pracowników społecznych : 
starsi, niewychowani w harcerstwie trawią często go­
dziny cate na dysputach jak się zabrać do pracy s po­
łecznej. Wam harcerze o tern chyba wiele mówić nie 
t rzeba. Znacie prawo o pomocy bliźnim. Wywiad 
wskaże wam m iejsce czynu, pokaże potrzebujących 
pomocy, a w ślad niechaj idzie czyn harcerski. Czy 
wiecie gdzie mieszkuJ<! po LL·zcbu j ćJCY pomocy i op ie ki 

Skauting 
Amc•·yka- Prc•ydcnt Sinnów Zjednoczonych A. P. Coolidgc 

przyjął. ·no w1.ór swoich poprzedników godność honorowego 
prezydenta omcryknńskicj orgunizocji skautowej. Jego dwóch 
synów należy do dru:i.yn, a som prezydent w szczególnie ser­
deczny sposób odnosi s i~ do skautingu. 

Anglja. \Vedlug ostatnich obliczeń liczba skautów angiel­
skich wynosi 342000. 

W Londynie od 1918 r. istnieje Skautowa Liga E<pcrnnfa: 
.Skolta Esperanfisfn Ligs•. Ma onn wielu zwolenników wSród 
skautów wszystklch krajów i znnkomicic przyczynia się do 
nawił.)zanio braterskich stosunków mit;dzy członkami wszech· 
światowej organizacji skautowej. Sam .stary wilk• sir Robert 
Baden-Powcli naloty do tej Ligi i gorąco współprace: w niej 
wszystkim skautom polce•· 

Uroczystość św. JcruJ!o (23 kwietnia} - pafrana organi­
zacji skautowej bylo ws paniale obchodzona wśród skautów 
wszystkich krajów. Dcliłndy, odczyty i popisy drużyn w Lon­
dynie, Paryżu i Rzymie, oraz wielu innych wielkich miastach 
zorganizo\\1ane prz.y tej sposobno~ci, znnkomicic sic; przyczy­
niły do propagandy idei skautowej. 

Brazylja. Ostatni zeszyt .o Escofciro" podaje interesującą 
statystykę brazylijskich skautów katolickich: wykazuje ona ist­
nienie w dniu 31 stycznia b. r. 37 drużyn o łącznej liczbie 
3738 członków. 

Czechy. PodleRly oRólno·czcskicmu Związkowi Skauto­
wemu skauting na lłu5i K11rpuckicj rozwija sic:, jak to donosi 
.,Skaut-Junak" pomyślnie. Orjlanem tamtejszych ruskich sk~ u­
tów jest ukazująoy"lliQ w 3jc:zykoch .. Plastun-Junok-Cscrkćsz". 
Niedawno odbyto wizytacja tomlejszych drutyn przez naczel ­
nika Związku czevco·slownckich 't)<nutów dr. Szojsika wypadla 
ku y.bopólncmu zadow~lc~iu i PI{'Yc.zynilu sic: Zl\aczn ic do 
wzaJemnego P.Oznunm :sa~~~ ZI'OzunHcuun. 

· Francja. ( Li czbg!skau ów we f rn'l),cji , we w<Zy;;tkich fl'zcch 
~rganiza<;jach wynOSI ob cnic okoł o '12000. O~ólnic daje się 
odczuwac brak drutynowych i wo"Qłc i ~sfl·ukforów, ornz pewna 

~
ieoh~ć do pozostawonip d lł:'żej \- ponad pewien wiek -

\' !;H'~anizacji ; objaw tenf tlómoczq ~i c1·9wnicy ruchu nadrnier .. 
ym rozrostem orQnnhocji o celuch czysto sportowych lub 

military•tycznyeh, k!ó(C odciq~aj~ s torszych chłopców od skau­
. ngu._ 
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szczególnie z tych, którzy nic łachmanami i brudem 
rzucają się w oczy, lecz nic mogą z twarzy usunąć 
znamion żalu, holu czy biedy? Stysze liścic opowieść 
o kraśnoludkach, jak wyświadczają wiele dobrego 
przez nikogo nie dostrzeżeni? Idźcie w ich ślady ! 
Czyńcie dobrze bez rozgłosu tak, by nawet ci, k tórym 
służycie o t cm nie wiedzieli. Młodzież wałęsająca 
się, tak bardzo potrzebuje serca i ręki. Idźcie i stwa­
rzajcie godziny opromienione stońcem wesela i zado­
wolenia. Wiele dobrego można zdziałać, zyskawszy 
zabawą serca dziatwy czy młodzieży, a prze:t dzieci 
wiedzie droga do rodziców. Nie mówcie wiele o pięknych 
hasłach i celach, lecz starajcie się okazać postępo­
waniem poziom harcerski. 

Koniec lata i wakacji zgromadzi zastępy i drużyny. 
Gdy zasiądziecie wokoło ogniska niech każdy zda 
sprawę z czynów, przedstawi plon pracy. Zbiory 
osobiste, zastępów czy drużyn niechaj s i ę powiększą 
przez dzieła rąk waszych i pamiątki, zebrane w czasie 
pracy letniej. Porównanic wyników wskaże, czy po 
właściwej drodze szliśc i e, a powrót do ?.ycia zbioro­
wego s tanic się pięknym, bości e idąc własncmi ~ro-
gami nauczyli się pracy twórczej. Szary wilk. 

• 
zagrantcą. 

Holandja. 2 skauci holenderscy: 1-lcnryk de G1·ovtc i Tomas1. 
Willigcnbur~ z ·12 dru:i.yny Ratlerdamskiej wybrali s ic; w podróż 
naokoło świata. OpuBcili Ol"i swoje rninsto rodzinne w dn. 2. 
października 1923 i przeszli jui Bcl~j~. Francj~. Al~icr, Tunis, 
Tripolis, skąd powrócili do Europy, i przez Włochy, ROszezcni 
fam scrdc9'nic przez włoskich druhów, udali SIC) do Jugoslawji, 
skąd mają zamiar powędrować do Azji. W podróży swej nic 
napotkali poważniejszych przeszkód i są zochwyceni swcmi do­
fychczasnwcmi przcż.yciami. W lndjoch holcn~crskich, jak to 
donosi .Het Leidcrsblad• istnieje obcenic 22 d rutyn skautowych. 
Główna kwatera znajduje się w Semarang; najlictnicjszy jc~t 
hufiec Batawski, który liczy 147 skautów, potem hufiec 
w Scorabaji - 131 w Bandocng 99 - ornz kilko ••moisfnych 
drużyn. t.ączna liczba zarejestrowanych w lndjach holender­
skich skautów wynosi prawic 600. Cz~Sć z nich b~d~ mo~li 
uczestnicy . Jamboree• zobacz)'Ć w Oanji na zlocie. 

Jugoslawja. Skauting ju~oslowiański znajduje sic: w okresie 
żywego rozwoju, jak dotąd znajdują sic: fam jui w 51 miej­
scowościach drużyny ,kautowc, a coroz nowe oddzinły po­
wstają jeszcze. Bracia nasi na poludniu W)•daj(l w Osijeku 
(Osjach) <ympafyczne pismo .Skaut•. 

Luxemburg. Skauci luxemburscy u<ilnic sic: przyf!o!owują 
do godnego zarcprczentowania swych narodowych ban" nil 
.Jamboree• w Kopenhadze. Mały ten kraik postanowił nic dać 
sic; prześciRnąć w sprawnośd skautowej in n}' m narodom i wysyła 
wlasną drużynę reprezentocyjną do Donji. Oprócz tego w dniach 
2-4 .sierpnia odbędzie się narodowy ~dof \v RumchmRcn, 
z udziałem gości z Fruncji, Bcłgji i Holandji. 

Włochy. ,.Lo Scout lfnliano• dono,si o dwu pi<)knych czy­
nach skautów włoskich. Oto Urbono Capifoni o z l. drużyny 
wilcząt w Mua·ano, \vyralownł z narnł.cnicm własnego życia 
tonące dzieckó z knnołu. Drugi - to 13 letni ska ut wenceki 
Aliredo di Belło; za ryzykował on życic, skncząc do rzeki na 
pomoc innemu tonącemu chłopcu. Obnj otrzyma li ozonki za 
ocalenie :i.ycia, Włoscy skauci mogą być dumni z takich braci! 

Nowi członkowie organizacji skautowej. W ostatnich mie­
siącach z"łosila s ic; do Biura miqdzynnrodowc~o w Londynie 
organizacja skautów bułgarskich, litewskich i panamskich, 
prosząc o przyjęcie do wszechświatowego zwi~zku skautowego. 

, l 
Zlot Narodowy. 

Znów miesiąc przcozcdl! - Spieszc; <i c; z Wami podzielić 
szeregiem nowych wiadomo!łei o Zlocie. A wi~c naipicrw na­
leży si~ Wam wym~ślnnlr. - dotąd jeszcze nic wszystkie ko· 
m_mdyJladesleg zgtoszeni~ 11a Zlot- Jiie zdajecie sobie sprawy 
z;tego Jak stronnie' l.unulc (o proce przygotowawcze. Cói 

Wam mo~<: dziś powiedzieć nowego. 1\ wiec, co do terenu: 
Otoż obóz męski pomieszczony będzie według wszelkiego 
pr3wdopodobicństwr. na polach, obok t. zw. Perku Praskiego, 
nad brzegiem Wisły. Miejsce to. jeśli chodzi o propn~and<: 
Harcerstwa, doskonałe, katdy bowiem przechodzący przez most 
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będzie wid;r,io1 l obóz i mimowoli nim z..it; zainft:rc.,ujc,~. J\łc 
pomyślcie, jak lo h~dzic picknic {ic~li s ic: ocz~·wi~cic łn uu ... 
co projektuje komenda Zlotu). Dnia 3 lipca o oznnczon<:j ~o­
dzinic zejdą sic; na miejscu obozu wszystkie drutyny, które 
JUŻ na zlot przybyły przechodzący przez most będą widzieli, 
że na tych połach zrzadku drzewami poroSnięfych,nicma ładnych 
dom6w ani leż namiotu. Aż oto nafłlc za"'rzc praca. TysiQce 
rąk zacznie pracować nad sł"'orzcniem obozu -- miasto w ciągu 
kilku godzin. l ci, co rano będą widzicli puste pola, wieczorem 
zobacz~ równo stojące namioty, setki ognisk obozowych, usłyszą 
gw."r Wielotysięcznej harcerskiej rzeszy. Wrotcnic b~dzic impo­
nuJące-prawdo. Ale i:eby istotnie tokiem ono było trzeba usilnej 
pracy przygotowawczej, aby czasami nie było tak, jok •ię to widzi 
nicjednokrotnie na wycieczkach, te d rutyno przez caly dzień nic 
może sobie poradzić z rozstawieniem jedne~o namiotu. Wyko­
rzystajcie te ostatn_ic dwa miesiące które Wos jeszcze dzielą 
od Zlotu - musicie pamiętać, że będzie no noszą proce patrzeć 
cała Stolica! Komenda Zlotu zajmuj<: się obcenic oprocowywa­
ni(!m różnych udogodnień obozowych, chodzi jej bowiem o to, 
by możliwie udogodnić życi e tego harccrskie~o mrowia. 

Nic pi!ia1•!m W <t m jr.szc.zc ozuwodach S(>OJ'łO\vych, nn kłórt: 
powinniście ;.wrócic: pilną UWilJ!•; (l>~ frr. W. U. No. 3 ~l r. lO, 11). 
Zapowiedzinne ••l zawody łckoolłetycznc jcdno•fkowc, picciabój 
wojskowych, dalej zawody pływackie, gry i zt~bawy ruchome 
(szczyporniok, pniani i inne). Do tych zawodów trzeba się 
fet należycie przygotować. Zawody sportowe odbędą się 
w Agrykoli (najwiel<sze boisko sportowe w Warszawie). Trzeba 
abyScie się odpowiednio przygotowali, żeby czasami nic trzeba 
było zastosować do Was przysłowia: .A jcfłi nie połralisz -
~o ni~ pchaj_ się na alisz•_ Chce: Wam też zwrócić uwagę, te 
Jak mformuJe łnsfr.ukc1a Zlotowa l. 1. drużyny muszą przybyć 
na zlot w pelnem wyekwipowaniu, i na tadną pomoc \Y postaci 
na_miofu czy narzędzi pionierskich liczyć z centrali n i c p o~ 
w • n n y. Muszę niestety ju:i. kończyć - jeszcze tylko jedną 
smutną nowinę muszę Wam zakomunikować. Oto Skaut Na· 
czelny gen. Robert Baden-Powell nic mote niestety przybyć 
na nasz Zlot, gdyż w tym samym czasie odbywać się będzie 
w Anglji Zlot wszcchbrytyjski. 

s. c. 
• 

Przegląd • ptsm/ 
.,Czuwaj", Nr. 2. Zby l cicl<nwym nr. 2 lego pisma nic jest. 

Zd umienie wywołuj e adykul dyskusyjny pod tytułem ,.Nauczmy 
si~ politykować". Dosłownie lak czytelniku l Wam siQ zapewne 
zd;owało,, że polilyl<a jost udziale m slur~zCJlO pol<olcnin, a poli­
tykowanic do rzeczy potrzebnych wogólc nic nolc?.y. Olói. 
;oulor podjął siQ faf;olncgo zadoQi:l - dowieść. ic l:~l< nic jest, 
że politykować - zalecaloby sic;. lecz nic lłlnicrny, polityku .. 
jemy żlc- a wi~c się uczmył Co wic; ccj ·- twórcy hnrccrslwa 
popełnili błąd. rugując politykę z programu wychownnin har­
cerskiego! Oczy, .. ·i~cic. trudno o bardziej ,,dyskusyny .. nrlykuł: 
jeszcze tylko krok do dyskusji nad Iem, czy Ameryka lc;.y 
w Azji. czy w Auslrnlji. lub czy rybie futro nnlc?.y do cennych. 

\Y/ jednym z poprzednich nr. "Cz. 0.11 zwr:,c:lliśmy uwngę 
na zbytnią krótkość artykułów, którą grzeszy nicjedno pismo 
młodzieży; gn:cszy nią i "Czuwaj". wypełniony ruczcj uwaaami. 
niż artykułami, nic bez szkody dla swego oblicza (byl on do­
tąd jednym z najlepszych pism h:~rc.}. Wyjątkiem s~ w nu­
me rze sprawozdawczym .. \Y/spomnicnin'' (n:Liwdzięcznicjszy ma­
łerjnl. najlepszy bodaj w pismicnnictwic mlodzie:!y, dnjqcy wy­
niki), - napisane bardzo żywcm językiem. Juł picrwsz.~ 
słowa .Bocznosć! W szeregoch zbi6rkat• stwarzają w czytel­
niku poetucie szybkiego tempo. werwy. Niema stylistycznych 
nadużyć; styl odpowiada pełnej tycia treści. Tego rodzaju 
n.eczy nie prędko zaczynają nudzić. a ·~ tcm pr1yjcmnieis-zc. 
że obecnie w pismach młodziety znjduicmy tyle ,.Smutku ... 
• Tęsknoty". księiyca. ,.Jesiennych nastrojów•, poprzecinanych 
S7.palcrami wykrzykników. te nicjeden spuwozdawcll. brn::tc 
przez nic. wyczerpany zasypia. lub trnci przytomno~ć. nic do· 
kończywszy dzieła. 

Weśmy np. Siedleckic .,Ku światłu" (nr. l); obok pełnc~o 
rozp;~;czy wiersza .. Nc1slroje jesienne ... - .. Ozic1\ tc:sknoty": 

.. Na łąki dalekie, równiny, dzictganc ówiotlem konojąccm. 
na kraj senny, biały. uśpiony popłyniemy, TęRknoto ... W bez­
kresny lot uniosą nas skrzydla ł~czowcj nicpamiQci. Tt~m ... 
w srebrnej d:lli Sledzić będziemy. j:1.k zwiewne marzenia stroją 
się w klejnoty róinolarbne. jak bl~dzą płonne porywy. jok 
<mufek krąży, szemrząc zm~czoncmi pióry ... " Nieco dalej: 

.. Rozkołysany błogi rytm nicsl<Oilczonych w~drówck ... " 
:tłbo .. zwiewn e: przejrzys te cienie nicul<oionych prngnlcri ... " 
1ub .. wszcchw..:~dzący ból". udcrznjq,cy .. zy(!znkicm piorunu'', 
..tęczowe majaki" L t. d. 

\Y/ lym samym numerze nieco dnlcj znajdujemy hnjcc?.•ty 
~rtykulik .. Co nisać" , pióra redaktora. pełen humoru. uowcipu 
t przedewszystldcm bezlitosnej kryłyki pod adresem lej wla.<nic 
ocukrzonej piany z przymiotników. 

Niełalwcm jest wo~óh~ zadanic sprawozdawcy - wyszukać 
w~ród istnej obfitości czasopism, ja l<ą rozporzqdzll - coś. 
wyrast.-jącc ponad miernotc:. coi-i bnrwnego, moftqceJ!~ 1.wrócić 

uwa1!"ę. .Jeśli ho wicm parę pism za.łcdwie daje nn c:,ły nr. 
więcej ni:i. jeden artyl<uł J!odny drukowania. lo niewiele j na 
Len jeden się zdobywa. Przeważnic mamy do czynieniu z czcmś. 
straszliwie! przypominnjącern wypracowaniu szkolne, - nic be~ 
przymusu pism~ - nn litera_c)<~c. historyczne, etyczne Lematy. 
A wszys tko lo JCSt tak do <~cb,e podobne, ic ~dyby pewnego 
dni'] pisma pozamieniały się nazwamiJ nik lby. z~lpcwnc. h~go ńie 
zauwa.iył. /:adcn leż autor nic chce ;mj,\Ć si~ cz~$cią jnldegoś 
zagi\dnicniaJ co jest jedynem wyjściem din poczĄtlmjących pu .. 
blicystów, historyków lub literatów. " zawS7.c daje cnłoksz loll: 
pozbawia to najpierw utwór oryl!innlności, ślndów samodzielnej 
pntcy. n mikroskopijne roz1~1i:t~y. j:,kic Sil.f zwykle :'rt. nadaje. 
s~kodz.Ą w znacznym stopmu 1ch pow:edze. Przyl<lndcm cho .. 
cmżby art. .. S7.luka a rzeczywistość", w Krasnyslawskim 11Nad 
pozi?my" (Nr. 1). którego fem;of n rozminry są rażąco nicpro­
porcJonnłnc. \Y! rezultacie. oczywi~cic. nic. prócz powierz .. 
chowności w tłomac-zeniu. dJaczcJ!o się różnią fołoJ!rafja n obraz, 
m~~ekin o rzeiba. Gdyby autor, licząc si~ z udzielonym mu 
miCJSCem podał tylko fakty. lub stosunki. pozostawiając roz­
myślanic nad niemi czytelnikowi. bet lilozolicznego sosu. ten 
som a rł. z pewnością byłby wygrał. 

Zupełnie ioaczei się czyta w temże piśmie umie.nc:zony 
przegląd pism młodzieży z punktu widzenia hoscl. przez nic 
głoszonych ( .. Hasła"). Próbka klasyfikacji la choć wiciitiego 
znaczenia nie posiada. jest jednak próbką S:lmodzielnq. kro .. 
kicm. którego jeszcze kto inny nic zrobił. To włośnic drogo jedyna 
dla wszy<tkich. chcących się przyczynić do podniesienia wartoM: i 
naszej. literotury młodzieńczej - wi~cej własnych rozmyślo1l 
1 przezyc! 

Ogólne wra7.enie .. Nad poziomy" - nie wyżej ~rcdniego. 
co trochę nic harmonizuje z prełehsjami pi~ma, uwoaZniąeej!o 
siebie ~a spadkobiorcę po Promienistych . 

Na znacznie wyższym poziomie stojq dwa pisma, przezna­
czone d la młodzieży wiejskiej ,.Drużyna" i .. Siew". dając sym .. 
patyczni.c op.racowan~ i dobrany m~terjał samokrzłnłccniowy, 
oraz duz() '":Iadomości praktycznych. Boardzo cenną cech~ obu 
iest również. wyraźna tendencja pokojowa pod wzS{I<;dcm poJi .. 
tycznym - dążenie .do łagodzenia umyslów -· nccz, którą 
o bcenic wi~cej. niż kicdykohvick trzeba cenić i popierać. 
Wl~~ciwie. pisma te są pism"mi dla młodzieży, z przcwa~a;,,cym 
udzmłcm stn rsze~o pO)\olenia, czemu le i prawdopodobnie ich 
wysoki stosunkowo poziom zawdzięczamy. 

Mamy lei. i okazy literafury zlotowej! Otó:< referent zło· 
łowy przy 19· lej dr-nie Warszawskiej illl. Narbulla - wyd aje 
.c;;pcc jalnc pisemko informacyjne .. D~icwięlnnstka nu Zlot", ZCI" 
wicrające wszelkie wiadomo~ci o Zlocil!, odno~n~ rozl<nzy Nn· 
czdnicfwa, spisy i szczegóły konkursów, j:~kic sq na Zlot zn· 
projcJ<tow"ne i t. d. \Vydawnidwo podobne jest nicw~tpliwic 
rzeczą bardzo pożyfeczńą . 

Kronika Sportowa. 
Harcerskie Zawody Bokserskie. 

. Dnia 12 bm. odb'ył się staroniem V-tej Drutyny Hnrcerskicj 
•m. Ks. Józela Poniolowskicgo .U Harcerski Moich Bokserski" 
pod protektoratem dh. podborcm. ppulk. Wal. Sikorskic~o w·s:oli 
.. Ogrodu Zoo)"giczncgo• w Poznaniu. 

Nn samym początku wygłosił p. kap. Bornn przedmowę na 
lemat historii boksingu, poezero rozpoczęty sic; walki. Pierwsza 
pora Kuczk~wski-Walkowiak, obaj t Kluh Sj>ort ... Zbyszka". 
Zobrozowol1 walkę pokazową. Walczą teraz Klemiński XVII 
Drut., Harc. PoznaJ\ (521 ·~1 i Sicwerl V Druż. Harc. Pozl\3ń (52). 

• 



• 
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Walka nil.:rozslr;J;ygui<;la, Kh.:mi1\s\d. \\ ykazywal t!u~(· dobrą l\: ch­
nik<;. Obrona Sicwcrla była t!obra. lak. :i.c calo~ć. walki prz.cd­
stawiała si~ intcrl!sująco. Huragan oklasków wita wejście 
Snopka, Hufiec Inowrocław. (61). Walczy z nim Dolniak V -ta 
Druż. Harc. Pozna11 (591 :!). J u :i. w pierwszej rondzie sędziowie 
walkę przerywają z powodu 3 krotnego fa•tl Snopka. Zdstaje 
zdyskwalifikowany. Zwycięzca jest Dolniak, który już swą 
drngą walkę publiczną .. faulami" swych przeciwników wygrywa. 
Snopek jak i Dolniak przeds tawiają dobry materjał na bokserów. 
Spotkają się oni ponownie na zawodach o mistrzostwo Polski. 
które odbędą się niebawem w Warszawie. Wchodzą teraz przez 
liny Dworza!1ski XVII D. H. Pozna1i (57) i Weinert V D. H. Poznań 

· (58). Walka odbywa się w bardzo ostre m tempie. W drugiej rondzie 
Dworzański przychodzi do .. 2" na zicmięi przez ostatnie dwie 
rondy prowóldzi Weinert, który w czwartej rondzie zwycięża 
na punkty. Obydwaj wykazywali dobry trening. Piąta para 
Rogowski Hufiec Harc. Inowrocław (54) contra Nobik V Druż . 

Nr. S 

llarc. K. S. li. Puzn:u·l (5•1) Walka laclua. w której t ~: ~:hniczuą 
JH'Zcwag<; ma Rogowski. Silnc ciosy l~ogowskicgo nic pozwalają 
Nobikowi na skuteczniejszą obronę. lo też zosbjc picrws7.y 
w trzeciej rondzie zwycięzcą. Zaznaczyć wypada. że Nobil<, 
który hył do niedawna dobrym bokserem. zmienił się na swoją 
niekorzyść. Jako 6-ta para wchodzą na arenę Nadoiski ·­
Hufiec Gnic7.no (61) oraz Tylewski II Dru:i.. I-I-arc. Poznaf1 [66). 
U obydwóch widać nicumiejętność p-rowadzeni<! walki. z powodu 
tego sędziowic byli zniewoleni w 3 rondzie walkę przerwać . 
Ostatnia para Opil1ski - Huf. Harc. Bydgoszcz 167) oraz W:~l­
czak - Huf. Harc. Gniezno {64) nic pokazują nic nadzwyczaj­
nego. Przewagę ma Opiński, lecz w obydwóch widać brak 
treningu, walka zostaje w 2 rondzie przerwaną. Sędziowali 
w arenie p. Brencz. na punkty. dh. podharm. Miecz. Wasilewski 
i pp. por. Miller omz Janusz. (n.) 

Ciąg dalszy kroniki sportowej w następnym num e rzc. 

·Od Redakcji_ • 

. ~ 

Dnia QQ kwietnia b. r. odbyt się w 
N. P. Marji w Poznaniu ślub Druha d-N(!. 
Papee z p. Za!uskq. 

kościele 
Stefana 

W imieniu Czytelników oraz Wsp6lpl'acownik6w 
"Czuj Ducha" sk!adamy m! od ej parze staropolskie 
" Szczęść Boże" co niechaj będzie wyrazem uczuć 
wdzięczności jakie żywimy dla naszego Reda~tora 
za Jego owocną pracę oko/o pisma. 

Nadesłane. 

Wspomnienie pośmiertne. Łódź harcerska w dniu 14. IV. 24· 
oddała ostatnią przysługę zwłokom nieodziałowancgo i niestru­
dzonego działadza na niwie pracy harcerskiej ś. p . Bolesława 
Tadeusza Wocalewskiego. - W zmarłym straciło harcerstwo 
drogiego przyjaciela. który od całego szeregu lat z głębokiem 
zro7.umienie m i serdecznem, prawdziwie ojcowskiero ukochaniem, 
gorąco interesował się rozwojem harcerstwa, nicszczędząc swych 
nieocenionych rad i wskazówek oraz wydalne j pomocy ma­
terj alnej. 

Pólmięć o Nim wiecznie pozostanie w· szeregach młodzieży 
harcerskiej! 

Doroczny Zjazd Delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej. Od 
r. f919 ro7.poczynając. corocznie w m. czerwcu odbywały się 
w Warszawie Zjólzdy delegatów Kół Młodzieży Wiejskiej 
(Warszawa. Tamka 1). W r. b. władze Związku uchwaliły zwo-

PRENUMERATA kwartalnie z pi'Zesy.fkq pocztową 1,10 z.f. bez 
przesytki 1 . z t.· Numer pojedyńczy 0,35 zf. 

Ceny ustalamy 2 razy miesięcznie. 

lywać Zjazdy swe doroczne w różnych miejscowościach kraju, 
wobec czego Zjazd tegoroczny nic odb~dzie się w Warszawie. 
lecz w Luhlinic,' w dru~icj połowie czerwca. 

Pokaz Prac Kół Młodzieży Wiejsltiej. Podczas Zjazdu 
Walnego delegatów Kół z terenów Rzeczypospolitej, który się 
odbędzie w dniu 22 i 23 czerwca r. b. w Lublinie. będzie urzą­
dzony pokaz pmc Kół Młodzieży Wie jskiej. na który się złożą 
różne okazy. tablice i wykresy. z prólc oświatowych kulturalnych, 
~ospodarczych i zdrowotnych. . 

- Druh Henryk Misiak z Sremu ul. Poznańska 72, upras7.a 
czytelników .. Czuj Ducha" o nawiązanie z nim korespondencji. 

• 

Odpowiedzi. 
Ciotka z Polesia Prużany. Wiersz nie na czasie. Dzię­

kujemy. nickorzystamy. prosimy o dalsze. 
- Harcomir ze Stopnicy. Nie lak źle! Do wzgardzenia 

daleko. To "mdzimy", niechaj Wam tkwi dalej w sercu. Jak 
zobaczycie (po przeczytaniu nru VI) rada przydała się. Wiecie ów 
.,Lot Orlęcia", gdybybył zadedykowany dla .. Czuj Ducha", byłby 
może lepszy. Nadaje się dla .. Zosi", która może podziwiać 
bohatera utworu. Sypnijcie coś nowc!lo. byle coś dobrego. 

Druh Podczaski z Kutna. Adres dha Stef. Łosi<l War­
szawa. Leszczyńska 10 m. 7. 

- Rozwiązanie "krzyża harcerskiego". Za rozwiązanie 
.. krzyża harcerskiego". zamieszczonego w nr. II. r . b. otrzymał 
nagrodę w postaci książki p. t ... Młody konstruktor maszyn" 
wylosowaną w dniu 7. V .. druh P i g u ł o w ski z ·Wnrszawy 

' 

WPŁATY 
uskuteczniać ,można wprost w Administi'Ocji, 
lub na konto czekowe P. K. O. Nr. 203662 . 

Ad1•es Redakt-fi i Administracji: Poznań, Zamek. 

Kiel'Ownik Redakcji : Dr. Stefan Paprie. Reda kto/! odpowiedzialny: 
Zw. Harc. Pols lc. w osobie: Zbigniewa !<:owalewskiego . 

Stefan Adam Schmidt. Wydawca: Za1•zqd Oddzia.fu Wie/kop. 
Czcionkami D1•ilkal'ni Uniwe1•sytetu Poznańskiego. 
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~ -- w POZNANIU UL. FR.RATAJCZAKA 36 ~ 
§ Amicis E. Serce. przekład M. Konopnick iej styczna z 15 ilustracjami W. Szyndlera. prze?. antora '' Karlon 6,SO § 
:;: Karton 1.40 Kartoń S,- Umilisld W. Na dn•tl:l pl:\nct~ .. 1,20 : 

· ~nczyc Wt. L. Przygody prawdziwe żel!larzy Si<mldcwicz, H. Ogniem i mieczem. 8.- ., ., Synow1c puszczy .. 3,75 ;: 
:; i podr6:tników. . Karton 5,- - Polop. · 13.40 .. ., W podobłocznych Krainach ., 5,80 : 
:;: --' Robiozon ~uzoe Kartoo 4,40 - Pan Wołodyjowski 5,40 .. .. W puszczndt Kanady .. 4,20 : 
:; ~ńrszczcw-ski St. W osiem dni dokola :< wiata S,- calo~ć w ozdobne j oprawie 39.- .. .. Znojny ch leb .. S,- : 
: Chodźko I1!nncy. Pami<;tnik Kwestarza. W)·- - W p••slyni i w puszczy 6,- ., ., Zwyci<;zcy oceanu ., S,SO § 

. : danie skrócone w pracowaniu J. Grabow- Umi(tsk i Wladyslaw. Bnloncm do bieguna. Vcrn <' .J. 20,000 mil podmorskiej źeJ!IuJ!i .. S,- = 
: skicgo. 'Z ilusŁ!;acjami E. Jl\. Andriollego. Przygody z podróży powietrznej ponad lo- ., ., Dzieci Kapitana Grania ., 5,60 : 
:;: Broszurowane 6;'50. Karlon 8,- darni. Z 6 ilus tracjami W. Szyndlera. Wy- .. .. Wyspa tajemnicza .. S,- § 
:; Gomulicki Wiktor. Wspomnienia niebieskie- danie 3-e zmienione. Karlon 5.50 .. ., Skarby Wulkanu ., 6,SO = 
:;: g-o mundurka. \'ilydanic 1-tc. Z 6 iłuslr. - Na falach Atlantyku. Przygody roz· ., .. W pogoni za meteorem .. 3,60 § 
:;: K. Gllrs)dcgo. f Karton 6,- hilków pośrlld oceanu z 5 ilustracjami. Wlodkówna Broni sława. Przeciw zlej dol i. : 
= Ja owslt' :Al. MaciU:l P.;drak w:l ród Indjan E, BarHomiejczyka. Wydn11 ie 2-e Karlon 1.50 Opowiadanie dla młodzieży. Z 4 iłustr. :;: 
§-"' Kart. 6.- Od Warszawy do Ojcowa, Pt·zygody Z. Błeszy(tsk icj. Brosz. l.SO Karton 2.50 S 
;:: c ossoczowa .MichaHna. Za tysi:1c lal. (Z ma- w podróży po kraju. Z 11 ilustracjami Zaleska M. J. Młody wygnaniec .. IJ,20 :;: = PzC(I młodego idealisty) . Powieść [nota- z. Grabowskiego. Wydanic 3-e popraw. = - . -:;: Ceny Z:lsadniczc. Obówiązujc bieżący mnożnik. Do c~n knt;llOI!owych dolic7.a si~ 20".'o dod:1tku sortymentowego. ;;:; 
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